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STARE PRZESĄDY 


Praca umysiowa i przemysłowa. 


Inteligencja, czyli ludzie zajmnjący się 
pracą umysłową, zajęli stanowisko dawnej 
szlachty, lub obok niej stanęli i tworzą 
obok do pewnego stopnia kastowość. Ad- 
wokat, lekarz, profesor, nawet urzędnik 
manipulacyjny, uważalby za nieszczęście, 

dyby syn jego przeszedl z tej kasty do 

faali lub rzemiosła i woli, by po mo 
zolnych studjach otrzymał 500 złr. adju 
tum, jako ansknltant sądowy, niż żeby po 
mniejszym nakładzie pracy i czasu otrzy- 
mal w tym samym wieku życia 1000 złr, 
jako pomocnik handlowy. 

To jakieś sromanie się zawodu handlo- 
wego i rękodzielniczego u inteligencji spra- 
wia, że i kupcy i rękodzielnicy pchają 
swych synów na „coś iepszego,* w sferę 
ladzi umysłowo pracnjących, przez co na- 
staje ciągla finktuacja firm, z których 
rzadko która na trzecie przechodzi poko- 
lenie. 

Wytworzenie się poważnego i poważnego 
patrycjatu mieszczańskiego, jaki istniał u 
mas dawniej, a którego ślady ohoćby tylko 
w kaplicach i grobowcach kościoła Najś. 
Mag Patny pozostały, dziś albo niemo- 
łebne, albo najmniej trudne. A jakże byl- 
by taki patrycjat mieszczański potkrebny; 
Onby się przyczyniał do rozwoju sztuki, 
literatury, zdobił miasta, byl podporą ro- 
dzimego haudlu i przemysłu, a zaporą dla 
| aia naszej pracy i naszej latwo- 
wierności. 

Niedawno plątało się po dziennikach o- 
głoszenie, iż pewien krawiec, wskutek o- 
trzymanej sukcesji pragnie sprzedać swój 
warsztat i magazyn. CUharakterystyczne ! 
Krawiectwo bylo dlań Środkiem, nie ce- 
lem; Środkiem dorobienia się pieniędzy, 
a że je uzyskał innym sposobem, wyrzeka 
się już zawodu. 

Cóżbyśmy powiedzieli o lekarzu, adwo- 
kacie, artyście, malzrzu i t. d., któryby 
wskutek otrzymanej sukcesji zaparl się 
swojego zawodu, swojej sztuki? 

Wszakże mamy profesorów, adwokatów, 
lekarzy i t. d, którzy krociowe posiadają 
majątki, a nie porzucają zawodu, bo pra- 
cę w nima poczyiują nie za Środek do ży- 
cia lub do wzbogacenia się, jeno za obo 
wiązek slnżenia narodowi. 

Czemuż taka dezercja wśród kupców i 
rękodzielników ” Czemuż ich praca nie 
miałaby także być szłachetnym obowiąz- 
kiem służby publiczuej ? 

Oto ztąd się to bierze, iż pracę prze- 
myslową poczytuje się n nas za podrzędną 
wobec pracy umysłowej, za kopciuszka, 
za ostateczną dopiero konieczność, gdy lo- 
sy w żaden sposób umysłową pracą zająć 
się nie dozwolą. Jest w tem coś z helo 
tyzma, coś z orjentalnych kastowych wy 
obrażeń, które naprawdę dopiero w Atlan 
tyku toną i jedynie w Ameryce w calej 
pelni dziwactwem się wydają, w tej Ame 
ryce, gdzie rębacze, krawcy, bywają prezy- 
dentami rzeczypospolitej. 

U nas zwlaszcza, jest to blędne mniema 
nie, że do pracy przemysłowej zwracać na 
leży tych, którzy do nauk nie mają zdolności, 
lub w jakiś sposób się wykoleili. Handel 
i warsztat mają być jakoby jakimś śmie- 
tnikiem, na który wyrzuca się ciasne glo- 
wy i skrzywione charaktery. 

A! za pozwoleniem. Dopokąd tak bę 
dziemy mniemali, a wedlug tego postępo 
wali, będzie nas pochłaniał obcy przemysł, 
nie dźwiguie się nasze mieszczaństwo. 
Wszakże do przemysłu, bandlu i rzemio 


sla potrzeba zdoluości. Łatwiej bez talen- 
tu zostać dobrym urzędnikiem manipula- 
cyjaym, niż dobrym kupcem, rzntnym 
przemyslowcem, niepoślednim  rzemieślni- 
kiem. 

— Jaś nie ohce się uczyć, a no trzeba 
go dać do terminu. 

— Frannś lampart, dajcie go... 
szewca. 

— Tadzio nie ma zdolności, daremnie 
męczy się w szkolach, trzeba go dać do 
handlu. 

To tak powszechne, tak codzienne, że 
ze zdumieniem słuchalibyśmy, gdyby się 
kto inaczej odezwał. 

Jakżeby to wyglądało u nas, gdyby pra 
ca przemysłowa w większej była cenie? 
Jakżeby podniósł się handel, gdybyśmy 
zdolnych, z nkończoną szkołą średnią, po- 
święcali mu synów? Jakżeby to niiodko” 
naialy się rzemiosła, gdyby nie sromał się 
iść do warsztatn zdrowy, zdoluy student 
po skończeniu czterech klas gimnazjalnych 
lub realnych ? 

Widzimy jasne, wyraźne przykłady, że 
gdzie kupiec i rękodzielnik mieli zdolności 
wrodzone i ukształcenie, tam i poczestne 
w spoleczeństwie zajęli stanowisko i do- 
bili się mienia. Zdarza się wprawdzie, że 
bez nauki, a może i bez zdolności, za po- 
mocą prostego sprytu uda się przemysłow- 
cowi dobić grosza, ale nie uda mu się do- 
bić powagi, czoi i znaczenia. 

Otóż uwierzmy w to, że przez pracę 
przemyslową, zarówuo jak i przez umysło- 
wą jednako slużymy społeczeństwu, jeżeli 
do tej pracy bierzemy się z poczuciem, że 
jest obowiązkiem, że jest służbą pabliczną ; 
jeżeli do tej pracy mamy nietylko fachowe, 
mechaniczne przysposobienie, ale i ogólno 
ludzkie ukształcenie ; jeżeli do tej pracy 
nietylko obnażamy ramioua, ale i umysl 
nasz w inteligencję mamy uzbrojony. 


do 


l bieżącej chwili. 


Posel ruski p. Barwiński wyrazil w par- 
Iainencie Życzenie, aby okręgowymi inspe- 
ktorami szkolnymi w Galicji wschodniej 
nie mianowano szowinistów narodowych, 
lecz wyłącznie ludzi umiarkowanych. 24- 
danie to — zdaniem naszem — zupełnie 
sluszne. Mimo to wyrażał je p. Barwiń- 
ski zupełnie niepotrzebnie, albowiem, jak 
do tej pory, okręgowi inspektorowie szkol- 
ni odznaczali się zawsze umiarkowaniem i 
bezstrounością. Szowinizm narodowy pol- 
ski jest im obcy do tego stopnia, że nie- 
jednokrotnie spotyka ich zarzut, iż sami 
grzeszą brakiem patrjotyzmu i tlnmią go 
wśród podwładuych nauczycieli. Mimo to 
pisze organ ruskich narodowców Diło mię 
dzy iunemi, co następuje: 

„Bywało i tak, że ci ludzie szowinizmem 
swoim myśleli sobie zjednać uznanie w 
kołach. którym się podobało tłumienie ru- 
skiej narodowości przez polszczenie dzieci 
ruskich... Czując bodaj chwilowo wła- 
dzę w ręku, kazali nauczycielom w szko- 
łach ruskich już w pierwszym roku nauki 
uczyć dzieci języka polskiego... Chodzi 
o to, jak ta ustawa będzie wykonaną i ja- 
kie czynniki złożą się na pytanie: komu 
w ruskiej części kraju będzie na przyszłość 
oddauy nadzór szkolny ?... Obawiamy się, 
czy wladze dobiorą na te stanowiska lu- 
dzi odpowiednich, woluych od przekonań 
i dążności w rodzaju wiadomych nam wro - 
gich szkole ruskiej osób”. 

„Słuszną odprawę daje ruskiemu organo- 
wi Gazeta Narodowa, w której czytamy: 

„Domaga się więc Diło, aby po jego 
myśli już w warunkach konkursów na te 
posady inspektorskie najwyraźniej zazna- 


czono, że 6 te stanowiska na Rusi dobi- 
jać się mogą wyłącznie nauczyciele, z je- 
dnej strony w zupełności ukwałifikowani 
do języka ruskiego, a z drugiej strony do- 
brzy pedagodzy, ludzie zasad religijnych i 
moralnych, a nie szowiniści czy to wzglę- 
dem ruskiego kościoła i obrządku, czy 
Pa narodowości ruskiej. 

ak widzimy — rzecz jasna, że kandy- 
daci na posady okręgowych inspektorów 
szkolnych we wschodnich stronach Galicji 
muszą się starać u redakcji Diła o atte- 
stat, boć przecie inaczej końcowy warn- 
nek, jakiego Diło żąda, nie móglhy być 
spelnionym. Zresztą, jakby się potrafila re 
dakcja Diła wywiązać z tego zadania, 
skoro — przynajmniej między Polakami — 
niema moskalofiłów, którzyby byli wroga- 
mi narodowości ruskiej, ani też radyka- 
łów ruskich, wrogich wszelkiemu wogóle 
kościołowi i obrządkowi. Chybaby sprawę 
owego warunku wzięła w swoje ręce owa 
klika denuncjatorska w obozie atamanów 
narodowieckich, która się po 25 listopada 
1890 ukonstytuowała i namiestnictwo i mi 
nisterstwo w swoim duchu teroryzować u 
siluje“. 

Zaiste, trudno pojąć dlaczego Diło wal- 
czy, jak Don Kiszot, ze zlem, które nie 
istnieje a zapomina o tem. które groźnem 
się stać może zarówno dla Polaków jak 
Rnsinów. Mamy tu na myśli npadek wśród 
ludu ruskiego ducha religijnego. Oto co 
w tym przedmiocie piszą do urzędowego 
dziennika rnskiego Narodna Czazopyś: 

„Rzecz smutna, ale opisać muszę, com 
widział w wielki piątek i wielką sobotę, 
będąc w cerkwi w pewnej wsi na nabo- 
żeństwie. Wielki piątek, to dzień męki 
Zbawiciela naszego, w który każdy idzie 
do cerkwi, aby się pomodlić, żałować za 
grzechy | rozważać wieiką miłość Boga 
Odkupiciela, którego za nasze grzechy na 
krzyżu rozpięto i który umęczony czeka 
na nas w Św. Kucharystji. Poszedłem od- 
dać należny pokłon i chciałem rozważać 
straszną Jego mękę, ale nie moglem, bo 
gospodarze  uderzywszy po kilka poklo- 


nów, zaczęli tak głośno rozmawiać o spra“ 


wach gospodarskich i o wyborach, że mi 
się ciężko stało na sercu, iż tak zniewa- 
żają miejsce święte. A z soboty na nie- 
dzielę to tak się zachowywali w cerkwi, 
jakby na jarmarku, żem nawet czytać nie 
mógł. Młodzież to wszystko widziała i sły- 
szala i co z niej będzie, gdy wyrośnie? 
Czy będzie szanować swoich rodziców, 
skoro ci nawet Boga w cerkwi nie sza 
uują i należnej ezci Mu nie oddają“, 

Diło, które przecież uchodzi za organ 
duchowieństwa katolickiego, zamiast wal 
czyć z wiatrakami powinno wskazywać 
sposoby podtrzymywania wśród ludu bo 
jeźni Boga i uczenia moralności. 

Na piątkowem posiedzeniu sejmu pru 
skiego przemawial między innymi posel 
ks. dr. Jażdżewski w sprawie dodatków 
do pensji, przyznawanych nauczycielom 
Niemcom przenoszonym do dzielnic pol- 
skich. Szanowny mówca powiedział mię- 
dzy inncmi, co następuje: 

, „Stanowczo musimy występować prze- 
ciw przenoszeniu przez rząd do naszych 
prowincyj rodzinnych nauczycieli z przy- 
znaniem im dodatków do pensji, nauczy- 
cieli, którzy pod żadnym warunkiem nie 
odpowiadają danym stosunkom. W gminie 
w której w mowie będący nauczyciel jest 
ustanowiony, jest ogromnie przeważna wię- 
kszość dzieci narodowości polskiej W ta- 
kiej gminie przyjmuje pan ten nierozwa- 
Żnie stanowisko, mimo że nie rozumie ani 
słowa po polsku. 

Takiemu nauczycielowi dozwala rząd 
wobec zapewnionej co prawda remuneracji 
200—300 marek wynoszącej, urzędować w 
gminie, której języka ojczystego ou nie ro 
zumie. Pokazało się też właśnie na tym 
nauczycielu, w jaki sposób karność szkol- 


na korumpowaną jest przez tego rodzaju 
nie odpowiadające celowi ustanawiauie na- 
uczyciela. Zapewniam panów, że cała gmi- 
na słusznie żali się na ustanowienie w niej 
tego rodzaju niezdolnych nauczycieli, o 
jakich tntaj jest mowa, którzy skntkiem 
swej niezdolności i dalszego dziwnego za- 
chowania się rozlnźuiają w niesłychany 
sposób karność szkolną. Uczuwają to ta- 
kże i inni nauczyciele“. 


- Opodatkowanie 
naszych przemysłowców, 


(Ciąg dalszy). 


Cóż się dzieje? W urzędzie podatkowym 
spotyka go fatalne rozczarowanie, albo 
wiem tam jakiś drugi Newton w postaci 
c. k. adjuakta podatkowego poucza go, 
iż po doliczeniu dodatku miejscowego, po- 
wiatowegu, krajowego i indemnizacyjnego, 
a potem podatku dochodowego i składki 
na izbę hindlowo-prz mysłową, roczna je- 
go należytość podatkowa wynosi nie 3 złr. 
15 ceni. lecz 30 (mówię trzydzieści zlr.) 

Wycbraźmy sobie nieme osłupienie kon 
trybuenta, jeśli właśnie tylko w potrzebną 
kwotę trzy złr. 15-cie cent. był zaopatrzo- 
nym!! 

Posunąwszy się o krok jeden, możemy 
przytoczyć drugi jeszcze przykład. Zna- 
czniejszy już kontrybuent, jakim u nas by- 
wa lepszy rękodzielnik lub kupiec zalicz- 
ny do drugiej klasy oddziału trzeciego 
w taryfie podatkowaj, którą to w części 
drugiej naszego elaboratu wydrykowano, 
ma sobie wymierzony zarobkowy podatek 
całoroczny w kwocie 8 złr. (ośmiu) i 40 
centów 

Płaci zaś rocznie w rzeczwistości: 

ty poda ko zarobkowego z dodatka- 
mi 48 zir, s 

II. podatku dochodowego mocą orzecze- 
nia lokalnej komisji podatkowej 19 złr 

III Składki na cele izby handlowo-} rze- 
nąysłowej 2 zir. 14 cent. 


Teraz idą dalsze ciężary, lubo ich nie | 


nazwiemy podatkiem zarobkowo-doohodo- 
wym, a mianowicie płaci on: 

IV. Dauiny cechowej do sweg» Stowa- 
rzyszenia po 1 złr. na miesiąc, 12 zlr. 

V. Do „kasy chorych*, utrzymując 3 
pomocników i 3 praktykantów  roczuie 
12 zir. 

Co wszystko razem wziąwszy wcale po- 
kaźną stanowi cyfrę 150 zlr. rocznie prze- 
noszącą. 

W trzeciej już klasie oddziału trze- 
ciego taryty należy się podatku zarobko- 
wego rocznie 15 zr. 75 cent. (t. zw. sim- 
plum), lecz w rzeczy samej płaci taki prze- 
mysle wiec blizko 200 złr. (mówię dwieście 
złr.) samego podatku rządowego z do- 
datkami. 

W czwartej klasie, gdzie pierwotna 
należy(ość podatku zarobkowego wynosi 
wedle taryfy 31 zlr. 50 cent., zapłaci osta- 
tecznie kontrybuent razem z dodatkami i 
przydatkami rocznie około 300 złr. i tak 
im dalej, tem cięższe bywa opodatko- 
wanie! 

Bez przesady należy zatem w epilogu 
naszym powiedzieć, że bardzo poważnem 
i nawet uciążliwem jest opodatkowanie u 
nas przemysłowców. zwlaszcza, że taki 
nasz spólobywatel nim może przystąpić do 
wypłaty podatku nań przypadającego, wy- 
silać się zwykł raz na wyżywienie rodziny, 
powtóre na wychowanie dziatwy, następnie 
na opłacenie czeladzi i wogóle pomocni- 
ków swoich, dalej na sprowadzenie i spra- 
wienie sobie surowych materjałów, nako- 
nieo na zapłatę czynszu mieszkalnego, i to. 


wszysiko opędzić on musi uieodzownie, 
zanim sięgnąć może do pustej już kieszon- 
ki, aby j szcze uiścić się z podatku mo- 
na:chicznego. 

Kończąc ten wcale nie różowy obraz ma- 
terjalnego położenia, w jakiem się znajduje 
nasz przeciętny przemysłowiec, spodziewa- 
my się przecież na podstawie uprzymioto 
wania natury ludzkiej, niecheącej nigdy 
rozstać się z nadzieją lepszej przyszłości, 
po wzroście dobrobytu, po świetle władzy 
ustawodawczej, po wyrozumiałości urzędni- 
ków skarbowych a zwlaszcza czynników 
wykonawczych, mogących często przykłada - 
niem oględności uratować caly byt prze 
mysłowca, byleby nie używali tak rażącej, 
jak niestety często widzimy natarczywości 
w egzekucjach, które często wzorowego 
nawet obywatela przyprawiają o ruinę do- 
raźną i doszczętną, lubo niczem nie zaslu- 
żoną... gdy przeciwnie nieco więcej cier- 
pliwości dozwoliloby niejednemu pracowni 
kowi przetrwać czirną godzinę i wyjść 
zbrojną ręką z ciężkich zapasów chwilo- 
wych czy to kłęską domową, czy zasto- 
jem w handlu i odbycie spowodowanych 


Z KRAJU. 


"gr — 


Z krajowej Rady zdrowia. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych rozpo- 
rządzeniem z 16 kwietnia 1892 r., zamia- 
nowalo na nowe trzechlecie od 1-go maja 
1892 roku do końca kwietnia 1895 roku 
zwyczajnymi czlonkami krajowej Rady 
zdrowia: lekarza powiatowego w Przemy- 
lu dra Ferdynanda Cassinę; profesora 
žkoly polożnic we Lwowie dra Adama 

zyżewicza ; marjuszów zzpitala krajo- 
I ko, we dm += Że | Ercsi 
skiego, dra Wiktora Opolskiego, dra O- 
skara Widmanna i praktycznego lekarza 
we Lwowie dra Zygmunta Riegera. Nadto 
w skład krajowej Rady zdrowia wchodzi 
s mocy urzędu swogo rados  Namieetni- 
ctwa, dr. Józef Merunowicz. 

Wydział krajowy zaś zamianował dele 
gatami ze swej strony : dyrektora szpitala 
św. Zofji we Lwowie, dr. Emila Merczyń 
skiego i prymarjusza szpitala krajowego 
we Lwowie, dra Grzegorza Ziembickiego. 

W dniu 6 go maja b. r. zagaił posie- 
dzenie Namiestnik odpowiednią przemową, 
poczem przystąpiono do nkonstytuowania 
się krajowej Rady zdrowia. Przewodniczą 
cym wybrano dra Czyżewicza, zastępcą 
dra Opolskiego; obaj wybrani piastowali 
te urzęda także w ubieglem  trzechleciu. 
Następnie wydano opinję co do ozaaczenia 
najmniejszego wynagrodzenia dia akusze- 
rek gminnych i okręgowycli. 


KUR ER LWOWSKI 


* Na posiedzenin dnia 7 b. m. podał 
prof. K. Heck „Wiad”mość o Tomasza Pi- 
rawskiego dziele p. t. Stan archidjecezji 
lwowskiej z początkiem XVII. stulecia“. 
O dziele tem nikt dotychczas gruutowniej- 
szej nie napisił pracy, a jakkolwiek tu i 
owdzie znajdują się wzmianki o niem, to 
jednak nie wystarczają one do coznania 
tego, bądź co bądź ciekawego i ważnego 
dzieła dla kościelnych stosnuków na Rusi. 
Stoi ono co prawda znacznie niżej od po- 
dobnych dzieł, jak Długosza „Liber bene- 
ficiorum* djerezji krakowskiej, albo Łsskie- 
go dla archidjecezji gnieźnieńskiej. Prele- 
gent pragnąc wydać to nieogłoszone dotąd 
drukiem dzieło Pirawskiego zebrał w od 


czycie wynik badań swoich nad niem do 
konanych i podzielił się niu ze słuchacza- 
mi. Dzieło Pirawskiego nie zachowało się 
w oryginale, lecz w dwóch rękopiśmiennyru 
kopjach, z których jedna lepsza zachowała 
się w bibl. Ossolińskich, druga w archiwum 
kapitulnem lwowskiem; obie są jednak ró- 
wnorzędne gdyż pechodzą, jak prelegent 
dowodzi, z jednego wspólnego rękapisu, 
Tomasz Pirawski ur. 1556 wcześnie oddał 
się stanowi dnchownemu, 1595 został w 
Rzymie doktorem teologji, następnie był 
kauclerzem a'cyb. Solikowskiego, potem se- 
kretarzem królewskim, dalej kanonikiem. a 
wreszcie biskupem sufraganem i jako taki 
umarł 1626. Dzieło owoje nłożył dla arcz- 
biskupa Próchnickiego na życzenie tegoż 
i doręczył mu je przy ingresie tegoż na 
stolicę arcybiskupią, a dokonał go z p>- 
śpiechem, bo w przeciągn 2 lub 3 miesięcy 
roku 1615. 

Opis współczesnego stanu archidiecezji 
jest zupełnie wiarogodny i pod tym wzglę 
dem jest Pirawski dla nas piewszorzędnem 
źródłem. Mniej polegać można na szczegó 
łach, dotyczących dawniejszych czasów. 
Omawia on stan kościołów i klasztorów 
katolickich w całej archidjecezji lwowskiej, 
a według opisu jego było w niej w rokn 
1615 siedm dekanatów i 116 kościołów. 
Na podstawie zawartego w dziele Piraw- 
skiego materjału, dotyczącego fundacji ko 
ściołów, przychodzi prelegent do następują- 
cych wniosków : 1) największa część funda- 
cji pochodzi z 11 i 15 wieku; 2) w 16 
wieku widać bardzo słaby udział w zakła- 
daniu kościołów, czego powodem głównym 
reformacja, 3) najwięcej kościołów powsta- 
ło w okolicy Lwowa lnb wzdłnż głównych 
szlaków, jak prelegent udowadnia na ma- 
pie: 4) zakładanie keściołów stoi w pro- 
stym stosunku do kolonizacji ludności pol- 
skiej; gdzie powstały i zachowały się ko 
ścioły katolickie, tam zachował się wysoki 
procent ludności polskiej, gdzie zaś kościo: 
ły upadły, tam ona zmalała; prelegent wy: 
kazał słuszność tego twierdzenia na cbe- 
enych cyfrach statystycznych polskiej i ru- 
skiej ludaości. W dyskusji brali udział pp. 
Daniłowicz, radca Podlewski, dr. Papee 
prof Wojciecliowski i prelsgent. 


„KURIER PROWINCJONALNY 


* Cesarz zatwierdził wybór Mieczysława 
Urbańskiego na prezesa Rady powiatowej 
w Brzozowie 

* W Stanisławowie duia 3 b. m. pod- 
czas uroczystego przedstawienia w tamtej- 
szym teatrze, publiczność wyświstała i wy- 
aykala muzykę wojskową, gdy ta w czasie 
antraktu poczęła grać walca, ząmiast meln- 
dyj polskich. Mnzyka wojskowa opuściła 
teatr i więcej już w nim przygrywać nie 
będzie, 

* W Lesienicach, w kamieniołomie rzą- 
dowym stracił życie jeden z zajętych tam 
robotników. Jak się okazało roboty były 
tam prowadzone nieprawidłowo, mimo kil- 
kakrotnych pisemnych i ustnych napomnień 
starostwa. Przedsiębiorcą jest Imm*rdauer, 
a roboty prowadzi żyd Lifachótz i na nie- 
go też spada cala odpowiedzialność. Do- 
chodzenia karne są w tokn. Zabity robotnik 
pozostawił żouę ji kilkoro dzieci, którym 
zagraża najstraszniejsza nędza. 


NOMINACJE. 


* Minister wyznań i oświecenia zamianował sta- 
łego kierującego nauczyciela 2-klasowej szkoły iu- 
dowej w Krzeszowicach Stefana Zaleskiego, nau- 
czycielem szkoły ćwiczeń seminarjam naucz; ciel 
skiego meskiego w Krakowie. 

* Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego Aleksaudru Zająca, auskul- 
tantem sądowym dla swego okręgu. 

* Dyrekcji poczt i tełegrafów zezwoliła asvsten- 
tom pocztowym Wilhelmowi Hellerowi w Wailo- 
wicsch i Michałowi Pauczakiewiczowi w Krak wic, 
na zamianę miejsc służhówych. 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO 


Ciąg dalszy). 


— To mnie nic do tego, — mówił Fujara daiej, — 
ale (e nocne wędrówki, te powracania o świcie, wiesz że 
o tem już wszystkie wróble świszczą na dachach. 

- Więc cóż? 

— Więc to jest skandal, + dodał Fujara już cokol- 
wiek spokojniej, — wiesz że jestem ci przyjacielem, trzeba 
ut lo coś radzić... 

lgnaś odetelinął kilka razy, zaczął znów sobie czyścić 
paziogcie i mówił dalej spokojnie i zimno: 

Dziękuję panu, że myślisz o mnie, widzę w tem 
dowód pańskiej przyjażni. ale sądziłem, że panu to nie 
przeszkodzi pomyśleć także o sobie. 

-— Cóż ja mam myśleć o sobie? - spytał niecierpli- 
wie Fujara, - to może głupio jest z mojej strony, ale ja 
mam laką naturę że pierwej myślę o moich przyjaciołach 
u dopiero połem o sobie. 

— To bardzo źle 

— Cóż ty mi gadasz? Mówisz jakoś enigmatycznie, 
jak gdybyś wiedział coś o mnie albo i na mnie. Jeżeli co 
wiesz, to powiesz. 

Ja nie wiem nic, oprócz tego co wszyscy wiedzą. 
Ale i pan powinienhbyś o tem wiedzieć, że zaraz po śmierci 
mojego ojca zrobiono rewizyę w kaplicy, że prawdopodo- 


bnie zabrano tam zakazane xiążki, które czasem mój oj- 
ciec a czasem i pan tam nosiłeś... 

— Na te słowa Fujara zbladł i teraz zaczął myśleć 
o sobie, lecz jeszcze dosyć spokojnie pytał dalej: 

— Więc cóż? Któż tam wić o tem? 

- Ja nie wiem, — mówił I[gnaś. ale wiesz pan 
także, że Frygę wzięto do więzienia, że Fryga teraz sam 
gada a jak się wygada, to zapewne i tulaj spadnie re- 
wizya. 

AM tej chwili Fujarze mmrowie przeszło od stóp do karku 
i włosy zaczęły mu pomału wstawać na głowie. Poczem 
drzącemi usty zapytał: 


— Rewizya? tutaj? więc cóż ty myślisz? 


— Ja nie nie myślę. Jeżeli pan jesteś siebie zupełnie 


pewnym, jeżeli Fryga nic nie wić o panu... 

— Pewnym, pewnym, — mówił Fujara, już nie bar- 
dzo dobrze wiedząc, co mówi. -- jużei ja siebie jestem zu- 
pełnie pewnym. ale ten stary Fryga to wielki gaduła... 

— Zdaje się. — dodał Ignaś, — przynajmniej xiądz 

Prandota był tego zdania i dlatego natychmiast, jak tylko 
Frygę wzięli, do Galicji wyjechał. 
i — To Prandoia do Galicyi wyjechał? — zawołał Fu- 
jara niesłychanie zdziwiony a na tę wiadomość ciemno mu 
się zrobiło w oczach i ciemno w głowie Zarazem zaczął 
szybkiemi krokami biegać od kąta do kąta, jak gdyby mu 
ciasno było w tym pokoju. 

—- Prandota do Galicyi? — mówił jakby do siebie, — 
ależ on nigdy xiążek do kaplicy nie nosił. 

— Zapewne się obawiał jakichś rzeczy dawniejszych. — 
rzekł Ignaś. 

— Dawniejszych, mówisz? — powtórzył Fujara i sta- 
nął na środku pokoju. A potem spytał: — To może 
i mnieby wypadało wyjechać ? 

Pan to wiesz lepiej odemnie. — rzekł Ignaś. .„ 
To wiesz ty co? — rzecze Fujara, — to chyba 
i ja gdzie wyjadę. Prandota wiedział dobrze, co robi. 


A włedy już wcale nie myślał ani o gorszącym skan- 
dalu, ani o obronie honoru domu, bo pilno mu było Ja- 
koż przystąpił prędko do Ignasia i rzekł: 

— Ale wiesz ty co. kiedy już mam wyjeżdżać, ile że 
nie wiem, czyli i kiedy powrócę. to chyba już zlikwidujmy 
zaraz moją pozycję Bądźże łaskaw i wypłać mi moje ośm 
tysięcy rubli. Przykro mi, ale cóż robić? 

— Po te ruble — rzekł na to Ignaś 
do adwokata pojechać. 

Jakio do adwokata? 
przestraszony. 

— Przecież adwokat jest egzekutorem testamentu, nie 
ja, i on dysponuje kapitałami. Trzeba więc, żebyś pan do 
niego pojechał, to przecież jasne. 

— Ja? do Lublina? — zawołał Fujara, — gdzie Fryga 
siedzi i na mnie Bóg wić co wygaduje? ja dobrowolnie 
w lwią paszczę” a to chybabym już naprawdę zwaryował. 
Ale co tu począć w tym razie? 

To rzekłszy, Fujara biegał jak opętany po pokoju i my- 
ślał. Zostać? Pałki nie pałki, ale Sybir pewny jak Bóg na 
nicbie. Jechać? z czem? coś tam mam w pularesie, ale to 
nie wystarczy. Zaczem skoczył do Ignasia i rzekł: 

„= To wieszże co, to dajże mi przynajmniej kilkaset 
rubli, jako zaliczkę. Przecie tego mi nie odmówisz... 

— To co innego, — rzekł Ignaś, poszedł do biórka, 
wyniósł kilkaset rubli i dał mu. 

Na widok rubli Fujara miał łzy w oczach z rozczule- 
nia; rzucił się na ignasia i wołał: 

— Niechże ci pan Bóg zapłaci. Widać zaraz krew 
poczciwą Zaklików. Bądźże zdrów i niech was tu Pan Bóg 
ma w swojej opiece 

— Jużto pan jedzie? — zapytał go Ignaś z uśmie- 
chem. 

— Jakże chcesz? przecież mie będę tu wysiadywał, 
aż póki rewizya nie spadnie... 

Te ostatnie słowa wymówił już z drugiego pokoju, 


- musisz pan 


zawołał Fujara, znów 


bo biegł co tchu, z rublami w ręku, prosto do swego mie- 
szkania A w biegu unosiły go rospaczliwe uczucia 1 mówił 
do siebie: —- Właśnie nam trzeba wdawać się w politykę! 
ta polityka to nasze przekleństwo. A jacybyśmy byli szczę- 
śliwi, gdybyśmy się w nią nie wdawali! — Jednak umiejąc 
się bardzo prędko oswoić z każdem nowem położeniem, 
jak tylko wpadł do swego mieszkania, już całkiem inne 
miał myśli i mówił do siebie: — Zreszią, może tak lepiej. 
Przecież i tak byłbym niebawem wyjechał, ażeby sprzedać 
mojego Dńrera. Jeszcze to trochę zawcześnie, ale pojadę 
sobie do Kolonii, tam życie tanie, tam przeczekam resztę 
jesieni i tam mi Bourgeois najlepszą da radę, komu mam 
ofiarować mojego Dūrera. 

W godzinę potem już wszystkie swoje rzeczy spako- 
wał i tylko czekał, aby wózek po niego zajechał, kiedy Kań- 
ski i felczer weszli do niego. 

Cóż? — rzecze Kański, — dałeś mu pan repry- 
mendę? i stanęły mu włosy na głowie? 

— Pszt! odpowiedział im Fujara, przybierając minę 
tajemniczą, — wy nie wićcie, co się dzieje. Frygę wzięli na 
konfesaty w Lublinie, plecie jak Piekarski na mękach, Ignaś 
ma o tem wiadomości poufne. Już nas wszystkich skompro - 
mitował, lada dzień spadnie na pałac rewizya, przecie nie 
będę tak głupi, żebym czekał, aż mnie zakują w kaj- 
dany. 

Na to felczer w głos się roześmiał a przebierając pal- 
cami po czole, rzekł do Kańskiego: 

Tam jakieś zajączki po głowie biegają. 

Ale Kański zapatrywał się na tę rzecz trochę inaczej, 
bo powiedział na to do Fujary: 

— Jużci zapewne, że tu jeszcze różne rzeczy będą 
mogły się dziać, jeżeli Fryga głupstwa poplecie, ale zawsze 
lepiej, że pan wyjedziesz, bo dopiero pan plótłbyś jak Pie- 
karski na mękach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Schroniska i warsztaty 
Brata Alberta. 
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„By podnieść człeka niewiele 
Trochę miłości w sercu, A 


znane 
ludz- 


Les extrêmes se touchent mó 
przysłowie i sprawdza się często 
kich uczuciach, ale rzadko w aniu 
ludzi ze sobą, gdzie raczej similiS" simili 
gaudet. Zazwyczaj uczony nie wdaje się z 
prostakiem, ani sprawiedliwy z przewro- 
tnym, ani bogacz z nędzarzem. Dwa te 
światy bogactwa i nędzy — mądrości i 
nieuctwa, cnoty i występku nie schodzą 
się z sobą — Ewangelja tylko zbliżyć je 
i zbratać z sobą potrafi — a przykład ta- 
kiego zbliżenia się heroicznej cnoty z osta 
teczną nędzą moralną, mamy wśród nasze- 
go miasta: perlę wśród błota, onzę wśród 
puszczy — slowem schronisko i warsztaty 
Brata Alberta wśród krakowskiego Każ- 
mierza. 

Heroizm tych, którzy się tam poświęcają 
dla nędzarzy — to nie heroizm fantastyczny 
jakiś, bezpłodny, godny może tylko po- 
dziwu i mie więcej! Nie — to heroizm 
żyzny, zbawienny dla miasta, kraju i całej 
Ojczyzny naszej, równy niemal owej ży- 
ciodajnej krwi męczenników, która weszla 
w przyslowie: sanguis martyrum — semen 
christianorum. 

Z olówkiem w ręku przez godziu kilka 
zwiedzalem i badalem ten zaklad, dlatego 
mogę i powinienem wykazać publicznie 
calą jego doniosłość, niedość u nas pojętą 
i niedość ocenioną. 

Najprzód choćby tylko pobieżnie zba- 
dajmy grunt, na którym stanął zakład 
Brata Alberta. Gruntem tym jest stek 
brudów i gniazdo zepsucia — Kaźmierz 
krakowski — Żywioł tu głównie żydow- 
ski, wśród którego jednak żyje a raczej 
wegetuje wielka liczba katolickich wyro- 
bników i sług plci obojga wysługująca się 
żydom. 

Kto nie zna najmitów i najmitek ży- 
dowskich, ten jeszcze nie widział ostatnie 
go szczebla demoralizacji, ten jeszcze nie 
wie o najohydniejszej zgniliźnie. Wstrętną 
byłoby rzeczą poruszać tu całą tę kalużę 
— malować te czoła wytarte, ten uśmiech 
cyniczny, ten wyraz idjotyzmu, którym na- 
piętnowane są twarze żydowskich najmi 
tów. Jako próbkę małą przytoczę tylko 
parę najdelikatniejszych faktów ze szkól 
na Dajworze i Kaźmierzu istniejących, bo 
jak jablko o jabłoni tak dzieci Świadczą o 
swych rodzicach i o wartości spoleczeń- 
stwa, wśród którego żyją, odbijając w swych 
slowach i postępach jakąś cząstkę przy- 
najmniej zepsucia, które je otacza. 

Zdarza się i to dość często, że katoli- 
ckie dzieci szkolne z Kaźmierza i Dajwo- 
ru są stalemi posługaczkami u żydów, 
częściej jeszcze, że w dni szabasów naj- 
mują się do szynkowania wódki. Można 

ięc sobie wyobrazić, do jakiego stopnia 
dochodzi tu zepsucie już u 10 lub 12 le- 
tnich dzieci. Obok innych wad i nałogów 
— klamstwo i obłuda, przezwiska, zlorze- 
czenia i przekleństwa, lekceważenie rodzi- 
ców i starszych a nawet kradzież wcale nie 
rzadkim są wśród tutejszych dzieci obja- 
wem. 

Zarządu szkolnego winić tu nie można, 
be wszelkie usiłowania szkoły są po naj- 
większej części zupelnie bezskateczne wo- 
bec najgorszych wpływów domowego wy- 
chowania. 

Zdarzają się wypadki, że gdy dziecko 
dostanie od dobrych ludzi sukienkę, trze- 
wiki czy chustkę, to matka lub ojciec te- 


.go samego dnia jeszcze niosą to do szyn- 


ui gpsedaja żydowi — a dziecko cho- 
dzi dalej w najbrudniejszych, potarganych 
lachnnanach i strzępach. Podobnie, jeśli się 
da dzieckn pieniądze na książki, to z pe- 
wnością ani pieniędzy ani książki nikt już 
nie zobaczy. 

Po za szkołą dziecko jeśli uie służy ży- 
dom to najczęściej zbiera wzmaty lub ko 
ści po śmietnikach, chodzi żebrać po ulicy 
i po domach prywatnych, przesiaduje z 
ojcem w szynku albo w najlepszym razie 
sprzedaje po mieście bułki i pomarańcze. 

Cóż wobec takich zajęć i wpływów mo: 
że zrobić szkoła? Pracować ko — ale 
bez nadziei powodzenia. 

Na takim to gruncie, wśród takiej at- 
mosfery stanęły schroniska i warsztaty ter- 
cjarżów ów. Franciszka pod przewodni- 
etwem Brata Alberta. 

Schroniska te są dwojakie: jedao dla 
mężczyzn pod opieką Brata Alberta i ter- 
cjarzów — drugie opodal stojące dla ko- 
biet pod opieką tercjarek. 

W brudnym, cuchnącym zakątku nlicy 
Piekarskiej — z jednej tylko strony z mi- 
lym dla oka widokiem Skalki i Wisły, 
stoi dom najęty od żyda, pochylony i ob- 
darty jak większość mieszkańców tej czę 
ści przedmieścia, Wejdźmy do jego wnę 
trza a zobaczymy podzielone przepierze 
niami ciasne komórki, z których jedna 
sluży za kuchnię, druga za kancelarję i 
sypialnię dyżnrnego, trzecia za spiżarnię 
Dalej idzie główna i największa choć sto 
sunkowo do potrzeb szcznpla izba zwana 
„raszplarnią*, gdzie raszplują t. j. obra- 
biają i gladzą gięte części skladowe krze- 
sel, kanap, foteli i t p. Warsztat ten słu 
ży za sypialnię, w której, w porze zimo- 
wej mieści się do 150 ubogich, śpiących 
bez poslania nietylko na tapczanie ale i 
pod tapczanami. 

Wogóle przez cztery miesiące zimowe 
od początku grudnia do Wielkiejnocy no 
caje tu okolo 200 biedaków z których 
część bywa ludzi obeych, podróżnych, ska- 
zanych chwilowo na ostatnią nędzę — część 
większa zaś jest stalych lokatorów. Przy - 
chodzą tu ze stron dalekich wygnańcy, 
przychodzą wydaleni ze szpitala rekonwa 
lescenci niemający przytulku — przycho- 
dzą wypnszczeni więźniowie z kryminału 
po odsiedzenin kary — wszelka nędza znaj- 
oje tu schronisko. Najdonioślejszą jest 
jednak opieka rozciągnięta już to nad 
przybyszami zostającymi tu czas dłuższy, 
już nad biedakami miejscowymi. Tacy prócz 
przytułku, chleba i modlitwy, znajdują tu 
pracę w warsztacie mebli giętych Zaczy- 
nają naukę oczywiście od rzeczy najłatwiej- 
szych a wedle zdolności, wprawy, postępu, 
przeznaczeni bywają do wyplatania krze- 


sel, gięcia, składania, raszplowania, poli- 
turowania i t. p. Nauka taka odbywa się 
kosztem schroniska a względnie datków 
jałmużny. Gdy zaś już zaczną zarabiać, 
wówczas placą za wikt t. j. za Śniadanie, 
obiad i kolację 12 ct. dziennie. 

W ten sposób nieraz się zdarza, że 
czlowiek, którego zbrodnia, nieszczęście 
lub nędza mogły uczynić żebrakiem, sa- 
mobójcą lub najszkodliwszym czlonkiem 
społeczeństwa, znajduje tu, przytułek i po- 
karm przyjazną ręką podany, znajdaje pra- 
cę, która go uszlachetnia i sposób zarobku 
daje, znajduje wreszcie dźwignię religijną 
w przykladzie i zachęcie tercjarzy i w o 
sobie spowiednika często .ten zakład na- 
wiedzającego. I tak to co było upadle — 
powstaje, co zepsute oczyszcza się, co 
zwątpiale nabiera otuchy — w tem iście 
chrześcijańskiem przytulisku, gdzie żyje 
w calej pełui zasada Chtystusowa, aby 
„źdźbła nadlłamanego niedołamać, ani tle- 
jącego knota nie zadeptać*, lecz wszystko 
podnosić choćby z prochn i błota. Gdyby 
więc te warsztaty terciarskie wraz ze swem 
schroniskiem tylko tę jedną etyczną miały 
doniosłość, to już dlatego samego cale 
społeczeństwo nasze najgoręcej zająćby się 
powinno ich sprawą. | oprócz warto- 
ści moraluej tkwi tam, może jeszcze nie 
dość rozwinięta, ale niezawodna wartość 
ekonomiczua, bo źródło niemalych korzy- 
Ści dla narodowego naszego przemyslu. 


(Dokończenie nastąpi). 


KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Ameryce powstało nowe pismo 
p. t. Gość. Wychodzić będzie eo tydzień 
nakładem ksiegarni ludowej w Manitowoc, 
w stanie Wisconsin, 

A Jubilensz półwiekowej pracy litera- 
ckiej obchodzić będzie we Lwowie za lat 
parę Jakób Gordon, dobrze zasłużony na 
niwie piśmiennictwa nar. dowego autor. Ju- 
bileusz ten przypomina Iskra. Sędziwy 
twórca „Obrazków caryzmn*, osiadłszy na 
stałe w Galicji, zajmnjąc skromny nrząd 
archiwisty Wydziałn krajowego i usunąw- 
szy się zupełnie od życia publicznego, pra- 
wie jest nieznany młodemu pokoleniu. Jest 
to zresztą los wszystkich autorów i pisa- 
rzy, którzy przedwcześnie zamilkną i — 
czy dlatego, że nie chcą, czy dlatego, że 
nie mogą — żywem słowem do żywych nie 
mówią. Gordon od lat może dwndziestn nie 
nie pisał i w tym czasie przypomniał się 
tylko raz nowem |lwowskiem wydaniem 
„Obrazków caryzmn*. A przecież dzieła 
jego w epoce od roku 1848 do ostatniego 
powstania zjednały mn taką popularność, 
jaką rzadko który autor pochlnbić się mo- 
że, chociaż nie wszystkie one jednakiej są 
wartości literackiej. Przedewszystkiem dla 
całokształtu fizjonomji literackiej Gordona 
przypomnijmy je wszystkie z nadmienie- 
niem, które i na jakie obce języki przetłu- 
maczone zostały. Oro treściwa bibljogafńi- 
czna notatka dzieł Gordona, które wyszły 
w osobnych książkach i drukowane były w 
różnych czasopismach : 

„Obrazki caryzmu*, pamiętniki, — „Soł- 
dat*, nowe obrazki caryzmu. — „Kankaz 
ezyli ostatnie dni Szamyla*, powieść histo- 
ryczna. — „Przechadzki po Ameryce*. — 
„Podróż do nawego Orleann*. — Reforma, 
dwutygodnik polityczny i literacki, wyda- 
wany w Sanoku w rokn 1868 i 1869. — 
„Obrazki galicyjskie* — Szkice i ramot- 
ki*. — „Mały kantonista*, powiastka. — 
„Gdy się było młodym“. — „Turysta z 
musu“, 

Następujące z powyższych dzieł przetłu- 
maczone zostały na języki obce: 

„Meine Kerker in Russland“ Leipzig 
1863. — „Sechs Jahre in Orenburg“ Dre- 
sdm 1864. — „Mes prisons ou l'exil en 
Sibérie", memoires. Genewe 1862. — „Soł 
dat* w przekładzie czeskim, z portretem 
antora. ( Zlata Praha 1854). 

Dzieła Gordona ocenione zostały przez 
Trentowskiego, Siemieńskiego i innych zna 
komitych krytyków. — Przytaczamy tn 
piękny wiersz Deotymy, która w Paryżu 
przed rokiem 1868 improwizowała na cześć 
Gordona w licznem towarzystwie naszych 
znakomitości literackich i politycznych. Oto 
jest: 


I tak chodziłeś po trzech lądach świata 

Z towarzyszami: męztwem i tęsknotą! 

Wspomnienia Twoje, jak więzienna krata, 
Z więzów żelaznych się splotą. 


Bywają soki, których wrząca władza 

Swe kryształowe zamknięcie roztrąca; 

Podobnie prawdy moc rozdzierająca 
Twą księgę bólem rozsadza. 


To nie jest zblakła z lat nerońskich karta, 
To nie fantazji dzikość rozbnjała 
To strzała z serc naszych wydarta : 

To łza, co dziaiaj się lała! 


I jakże wątpić, że wkrótce się schyli 

Szala, na której cierń ważą anieli, 

Patrząc na takich, co jak Ty cierpieli, 
I co jak Ty nie zwątpili! 


W wierszu Deotymy jest może najtraf- 
niejsza i najdosadniejsza charakterystyka 
literacka Jakóba Gordona. 

Gordon pochodzi ze starej litewskiej szla- 
checkiej rodziny Jatowtów; wychował się 
i uczył się w Warszawie, gdzie do dnia 
dzisiejszego posiada bardzo blizkieh kre- 
wnych. 

A Znany wydawca włoski, Sonzogno, 
nie pozwala ani na chwilę odpocząć Mas- 
cagni'ema. Oto uiebawem po „Amico Fritz“ 
i „Braciach Rantzau*, weźmie się on do 
roboty nad czwartą z rzędu operą Libretto 
zamówił tym razem Sonzogno n autorów 
tekstu „Cavalleria Rnsticana*, pp. Targioni- 
Tozetti i Menasci. Treści ma dostarczyć 
dramat „Vestilia*, poety włoskiego, Rocca 
de Zerbi. 

A Przedświt, polskie pisemko socjali- 
styczne, wydawane w Londynie, przestało 
wychodzić. 

A Świat wokalny poniósł wielką stratę : 
maćstro Lamperti najwyższa powaga w rze- 
czach śpiewn, zmarł d. 2 b. m. w willi 
swej Ceraobio. Byłto siwowłosy starzec, 


przygnębiony ciężarem podeszłego wieku, 
ale żywy i ruchliwy bardzo. Lamperti uro- 
dził się w roku 1807, był uczniem konser - 
watorjam medjolańskiego, a potem profe- 
sorem tamże od roku 1850—1876. Później 
otworzył szkołę prywatną, a w krótkim 
czasie stworzył moble tak ogromną klien- 
telę, że prawie nie był w stanie podejmo- 
wać się licznych lekcyj, o jakie go blaga- 
no. Lekcje śpiewu Lampertiego w szczegól- 
ności były nlnbione przez Amerykanki i 
Angielki, które gromadnie za nim podążały 
wszędzie, gdzie się ndawał na chwilowy po- 
byt — latem do Cernobbio, willi nad je- 
ziorem Como, zimą do Medjolanu, a w osta- 
tnich latach do Nicei. Sposób uczenia jego 
ceniony był wysoko. Wiele też znakomitych 
śpiewaczek zawdzięcza mu swe wykształ- 
cenie: Murska, Albani, Cruvelli, Peralta, 
Ortolani, Kepetto-Tresolini, Van Zandt i 
w. i. Marja Waldman, Teresa Stolz, Mar- 
cela Sembrich Kochańska k>rzystały ró 

wnież z jego wskazówek. Z głośniejszych 
polskich śpiewaczek nezyły się n Lamper 

tiego: p. Adelina Paschalia Souvestre i p. 
Justyna Machwicówna. Ze szkoły jego wy- 
szło bardzo wiele nauczycielek śpiewu, mię- 
dzy niemi kilka Polek. Słynny tenor Cam- 
panini i baryton Collini byli jego uczniami. 
Lamperti pozostawił kilka dzieł teorety 

cznych o śpiewie, jako też ćwiczenia zwy- 
czajne i brawurowe (w polskiem tłumacze 

nin p. Panliny Stróżeckiej, uczennicy jego, 
wyszły u łebethnera i Wolfa w Warsza 

wie). Cernobbio było prawdziwą Mekką dla 
śpiewaków. Wszyscy adepci sztuki i arty 

ści pragnęli poznać starca, który całe swe 
życie poświęcił pracy częstokroć bardzo żmn- 
dnej, a oddawał się jej z zamiłowaniem i bez 
wytchnienia. Widząc go przy lekcji, zapo- 
minało się, iż to starzec ośmdziesięcioletni, 
z takim ogniem zajmował się swoim przed- 
miotem, tyle życia rozwijał przy udzielaniu 
wskazówek uczniom i nezeunicom. Nie by- 
ło w Medjolanie żadnego występu, żadnej 
premiery operowej, którymby się nie przy- 
słuchiwał, a odwiedziny najpierwszych zna- 
komitości kraju, jakie w loży swej odbie- 
ral, dowodem były żywym, jaką czcią go 
zewsząd otaczano i jak wysoko zdanie jego 
ceniono. Cześć jego pamięci. 

A Pochodzenie i rodzina ks. Piotra 
Skargi Pawęskiego. Napisał  Aleksauder 
Czuczyński. Kraków 1892 str. 24. 

Jestto praca młodego pisarza, wychowań 
ca seminarjum histerycznego na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, neznia prof. Smolki i 
Zakrzewskiego. Jako reznltat pracy p. A 
leksandra Czuczyńskiego mamy bardzo do- 
brze napisaną rzecz o Skardze. 

Znajomość gruntowna epoki i odnośnych 
źródeł, zbadanie ich umiejętne i dokładne, 
doskonałe opracowanie materjalu — oto za- 
lety broszurki pod każdym względem cie- 
kawej, 

Stndjum o Skardze p. Czuczyńskisgo jest 
dobrą wróżbą dla ‘piśmiennictwa naszego, 
które nbogo się przedstawia w dziedzinie 
tego rodzajn portretów literackich: może 
inni młodzi pracownicy na polu history- 
cznem pójdą w tym kieranku i zamiast sn- 
chych i przez nikogo nie czytanych rozpraw 
psendo-naukowej wartości, zaczną pisać wi 
zerunki wybitnych w historji i literaturze 
ludzi. 

A Wychodzący w Paryżu tygodnik La 
Curiositć Universelle zaczął pomieszczał 
„Słownik artystów wszystkich czasów i 
wszelkich narodów“. W zwartym szeregn 
postępują nazwiska uczonych, literatów, 
malarzy i muzyków, a pomiędzy innymi 
znalazło się bardzo wiele polskich. Wzmian- 
ki biograficzne są jednak nadzwyczaj po- 
bieżne i poważniejszego znaczenia nie po- 
siadają. 
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KURIER POZNAŃSKI. 


* Czytamy w Gaz. Gdańskiej: Teatr 
polski z Poznania rozpocznie około 20 li- 
pea b. r. szereg przedstawień w Sobotuch 
w teatrze „Victoria“. Repertuar składać 
się będzie ze sztnk narodowych, kostjumo= 
wych, komedyj i mniejszych operetek. Mię, 
dzy innemi wystawione będą 2 akta opery 
St. Moniuszki: „Halka“. Ze sztuk narodo- 
wych grać będzie Towarzystwo między in- 
nemi „Kraj“, „Przeor Paulinów“, „Gwia- 
zda Syberji“, „Barbarą Radziwiłłówna“, 
„Chata za wsią*, „Paziowie królowej Ma- 
rysieńki*, „Podróż po Warszawie“, „Kra: 
kowiacy i Górale“, „Mazepa“, „Zemsta za 
mnr graniczny *, „Miód kasztelański*. Prócz 
tego da towarzystwo szereg operetek i ko- 
medyj oryginalnych, które urozmaicone bę 
dą tańcami narodowemi i śpiewami mię- 
dzyaktowemi. Długość pobytu teatru po- 
znańskiego w Sobotach zależeć będzie od 
powodzenia. Kurjer Poznański dodaje do 
tej wiadomości następującą uwagę: „Nie 
wątpimy, że wobec licznych gośsi polskich, 
zjeżdżających co rok do Sobot, teatr po- 
wodzenie mieć będzie. Ale w spisie sztuk 
nie widzimy jednej z najbardziej sympaty- 
cznych i pociągających, to jest „Kościuszko 
pod Racławicami*. Sądzimy, że utwór ten 
koniecznie powinien się znaleźć w repertu- 
arzo naszej trupy, zwłaszcza w Sobotach. 

* Z Wrocławia donoszą: Robotnicy ga- 
licyjscy zatrudnieni w cegielniach około 
Królewskiej Huty, zostali z granie państwa 
pruskiego wydaleni. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Sąd okręgowy w Snwałkach wzywa do 
powrotu następujące osoby : Ryfkę Jezier- 
ską, Zelika i Ryfkę Urwiczów, Pejsacha 
Nowińskiego, Szlamę Bnkata, Fiszkę Farb- 
steina, Szmnia Kopelmana, Arona Bień- 
kowskiego Edwarda Bokrama, Matensza Ki- 
likiewicza. 


KURIER WILEŃSKI. 


* Do Łneka przyjechał jenerał Paniutin 
i kazał sohie przedstawić młodzież szkol 
ną... na placu mnsztry! Nie obyło się na- 
turalnie bez marszu i ndzielenia uczniom, 
którzy dobrze maszerowali, nagród. W koń- 
eu zawezwano rotę żołnierzy i ta razem z 
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uczniami odbywała ćwiczenia. Iście po mo- 
skiewskn. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Pułk piechoty nr. 52, stojący w Pię- 
ciokościołach na Węgrzech, otrzyma w tych 
dniach cztery duże psy, rasą podobne do 
psów z góry św. Bernarda. Psy te będą 
tresowane w ten sposób, żeby z pola bi- 
twy wynosiły rannych w bezpieczne miej- 
sca, alarmowały o zbliżanin się nieprzyja- 
ciela i t. d. Psy podobne otrzymać ma cała 
armja. Za tresurę psów wyznaczona jest 
wielka nagroda. 

* Arcyksiężna Stefanja przybyła w d. 
8 b. m. do Trycstu (Miramare), zkąd po 
zwiedzeniu miasta wieczorem do Wiednia 
wyjechała. Jak się dowiadnjemy, arcyksię- 
żna zabawi w  Wiednin przez dłnższy 
czas. 

* Strejk fjakrów i doróżkarzy znpełnie 
ustał, Strejkujący zaszkodzili tylko sobie, 
narażając się na utratę znacznego zarobkn 
w najrentowniejszym czasie. Zyskali posłu- 
gacze kolejowi i towarzystwa omnibusów i 
tramwaje. 

* Niedzielny koncert w wystawowej hali 
muzycznej wykazał akustystyczne błędy 
lokalu, Tłok był niezmierny, 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


+ Węgry poniosły ciężką stratę: Gabryel 
Barosz, węgierski minister handln nmarl. 
Barosz był jednym z najpopularniejszych 
mężów stanu i jedną z najpotężniejszych 
podpór rządn na Węgrzech, a przytem czyn- 
nym świadkiem przemian, jakim w osta 
tnich czasach ulegała jego ojczyzna, ztąd 
też w historji Węgier będzie on miał 
swoją kartę. Zmarły mianowany w r. 1882 
sekretarzem państwowym w ministerstwie 
ruchu, odznaczał się zdumiewającą energją 
i pracowitością, wiele też mają mu do za- 
wdzięczenia Węgrzy; między innemi dopro- 
wadził on do połączenia wydziału handlo- 
wego z wydziałem kolei żelaznych. Mini- 
sterstwo relnicze stało się wskutek tego samo- 
dzielnem, (przedtem połączone było z mi- 
nisterstwem handlu i przemysłu), do mini- 
sterstwa handln zaś wcielono jako integral: 
uą jego część wydział komnnikacyjny. Ba- 
rosz pracował usilnie nad upaństwowieniem 
kolei, a czynem, który imię jego nezy- 
uił jednem z najpopułarniejszych w krajn i 
bardzo znanem z» granicą, było zaprowa- 
dzenie taryfy strefowej na wszystkich li- 
njach węgierskich kolei państwowych. Za 
miar ministra Barosua budził z początkn 
niedowierzanie, w praktyce jednak okazało 
się, iż „Sprung in's Dunkle“, jak ironicznie 
mówili Niemcy austryaccy, nie był wcale 
skokiem na złamanie karkn. Harcopfowi i 
przysłowiowi binrokraci austryaccy „otwo- 
rzyli gęby“, mówiące stylem Homera — bo 
oto w państwie austryjackiem ośmielił się 
ktoś wprowadzić eoś nowegol.. Mnóstwo 
miast węgierskich ofiarowało Baroszowi ho- 
norowe obywatelstwo, a w wielu ochrzczono 
od jego imienia drogi i mosty. 

Z przekonań należał Barosz do stron- 
nietwa liberzlnego, szanowały go jednak 
zarówno wszystkie stronnietwa, od zwolen 
ników Kossutha, aż do spółczesnej partji 
dworskiej, Był on self-made-man w naj- 
czystszem tego słowa znaczenin. Własną 
pracą, własną energją, pilnością i talen- 
tem wybił się Barosz nad poziom i naj- 
mniejsza plamka nie kazi jego pamięci. Ca- 
łe Węgry przywdziały żałobę i nie widać 
człowieka, któryby mógł zmarłego zastąpić. 


KURIER PARYZKI. 


* Gazety donoszą, że król Siamu wysłał 
do Paryża specjalnego pełnomoenika jedy- 
nie dla tego, aby ten zastawił kolekcję 
brylantów i rnbinów. Kwota nzyskana ma 
słnżyć na budowę zamku i jachtn dla 
króla. 


KURIER PETERSBURSKI 


* Wedle dzienników petersbnrskich, pro- 
jektowane w rokn bieżącym wielkie mane 
wry w okręgach wojennych petersbnrskim 
i moskiewskim, nie odbędą się; w ich miej- 
sce mają odbyć się zwykłe ćwiczenia le- 
tnie. 


KURIER RZYMSKI. 


* Papież przesłał kardynałowi Lavigerie 
400.000 fr. na misję afrykańską. 

* W wieln miejscowościach dali uczuć 
awg obecno é anarchiści. W  szlacheckiem 
kasynie w Liworno w klatce schodowej eksplo- 
dowała bemba, przyczem budynek mocno 
został nszkodzony. Aresztowano 12 osób 
W Monterotondo już po raz trzeci od ty- 
godnia eksplodowała bomba, podłożona przez 
anarchistów. Panika ogarnęła ludneść. Z 
Neapolu donoszą, iż władze celne we wszy- 
stkich portach zarządziły ścisłą rewizję, 
aby przeszkodzić przemyceniu skradzionych 
w Korfu 3800 kapsli dynamitowych. 

* Nowomianowany prefekt tajnego archi 
wnm watykańskiego, monsignore Ciasea, 
arcybisknp Larissy, przysłużył się niesły 
chanie dziejopisarstn, dzięki złączeniu trzech 
bogatych archiwów: „delle Bolle, dei Bre 
vi, delle Suplice*, dotychczas niemal nie- 
przystępnych dla badaczy, z srehiwum głó 
wnem. Dwa pierwsze mieściły się do tei 
pory w Lateranie; w jesieni przecież znaj- 
dą się w hallach, poświęconych archiwnm 
głównemn w Watykanie. Historycy znajdą 
tam skarby nieprzebrane nowych szczegółów 
do dziejów świata całego. 

* Osławiony korsykański przywódca ban- 
dytów, Giacomo Simeoni dostał stę nareszcie 
w ręce policji. Po krwawej walce, ósaczo- 
ny przez policjantów i żołnierzy, został 
schwytany. Bracia Giacomo i Matteo Si- 
meoni, najokrntniejsi bandyci, którzy od- 
dawna szerzyli trwogę w całej Korsyce 
swojemi napadami i morderstwami, byli 
już ośm razy na śmierć skazani. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Londyński Western Daily Mercury 
donosi, że angielskie ministerjam wojny od- 
kryło ;podczvs tegorocznych ćwiczeń polo- 
wych korpusu ochotników sporą liczbę osób, 
które na rzecz jednego z najbliższych są- 
siadów Anglji szpiegowały i wybądywały 
całą organizację wewnętrzną korpnsu, jego 
znaczenie militarne, wartość ochotników, 
ich umiejętność obrotów w otwartem pcln 
itd. Część z nich njęto; pozostali zbiegli. 


* Wychodząca tu Pall Mal. Gazette o: 
trzymała z Paryża korespondencję napisaną 
pod wrażeniem ostatniego koncertu Zy- 
gmunta Stojowskiego, danego w stolicy 
Francji, którą przytaczamy w tłomaczeniu 
dosłownem : 

Polskich pianistów i polskich skrzy- 
pków, posiadamy bardzo wielu — dla nie- 
pojętej jednak przyczyny, systematyczułe 
zdają się unikać wykonywania dzieł rodzi- 
mych. Jedynie Chopin stanowi wyjątek w 
tej mierze. Koncert p. Stojowskiego, który 
ostatniego poniedziałku odbył się w Pary- 
żn, dowodzi chęci zerwania z tą wyłączno- 
cią. 

Oprócz kwartetu Saint Ssónsa i kilku 
mniej ważnych drobnostek, program jego 
był poświęcony wyłącznie dziełom współ- 
czesnych polskich kompozytorów. 

„ Najbardziej znaczącym przykładem, czem 
Jest nowoczesna muzyka polska, była sona- 
ta na fortepian i skrzypce, napisana przez 
Żeleńskiego, dyrektora konserwatorjnm w 
Krakowie, prześlicznie odegrana przez pa 
nów Stojowskiego i Górskiego. Dzieło to 
napisane z rzadką śmiałością i na wskróś 
oryginalne, zawiera pełn» pięknych myśli. 

Nadto podobała się bardzo, dobrze już 
znana w Paryżu, pieśń Żeleńskiego, J a- 
rneha, drukowana we franenzkim prze 
kładzie przez firmę Dardilly a ułożona 
niedawno przez młodego kompozytora wło- 
skiego, Bernardi'ego na melodikon, lnb for- 
tepian, skrzypce i wiolonczelę. 


KURIER BIAŁOGRODZKI. 


* Eks królowa Natalja napisała dramat 
po francuzku pod tytułem „Matka“. Ma 
to być wylew żalu wobec praw ntraco- 
nych. 

* Odjek doncsi, że w bolewackim okrę- 
gn biskup Tymocki Melecjasz ochrzcił 314 
dorosłych ludzi, którzy nie należeli do ża 
dnej wiary. Nie chrzcili się, nie żenili i 
tak szło od wieków aż nareszcie teraz do- 
piero wszyscy przyjęli chrzest. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* W tych dniach opuściła prasę nowełą, 
której autorką jest... 26 letnia mnrzynka, 
miss Sarah Farro. Nowela nosi tytuł „True 
Love“ („Trawdziwa Miłość*). Krytyk New 
York Heralda wyraża się o niej nader po- 
chlebnie. Autorka nowelki mieszka obecnie 
w Uhieago, gdzie uczęszczała na wykłady 
do tamtejszego uniwersytetu. Ulubionymi 
autorami jej byli powieściopisarze angielscy: 
Diekens, Holme i Thaekeray. 


KURIER AZJATYCKI. 


* Na granicy Afganistann z powodu po- 
jawienia się tamże cholery, rozciągnięto 
silny kordon sanitarny i nstanowiono kwa- 
oantannę. _ 


Kronika polityczna. 


Wiedeń 10 maja (Rada państwa). Na 
porządku dziennym dzisiejszego posiedze- 
nia izby poselskiej była między innemi 
sprawa budowli komunikacyjnych w Wie- 
dniu. W dyskusji ogólnej zapisali się do 
glosn przeciw projektom rządowym pp.: 
Kaftan (mlodoczech), dr. Gesamann (chrze - 
ścijańsko-socjalny), dr. Laginja (poładnio- 
wo-slow.) i dr. Lueger (ehrześcijańsko-so- 
cjalny). Do głosu za projektami zapisali 
się przeważnie czlonkowie zjednoczonej le- 
wicy niemiecko-liberalnej. Odnośna lista 
zawiera następujące nazwiska: dr. Herbet, 
baron Kuebeck, książe Lichtenstein, dr. 
Exner, baron Pirquet, Stalitz, dr. Fuss, 
dr. Jaqnes, Kozłowski, Proskowetz, Hauck 
i Burgstaller. 


Pierwszy zabrał głos dep. Kaftan. 
Mówca zaznacza, że od początka ery par- 
łamentarnej nie przedstawiono Radzie pań- 
stwa ustawy, któraby tak wielkich od 
skarbu państwa wymagala ofiar, a na kró- 
lestwa i kraje tak wielkie nakładała cię- 
żary, Na mówcę nie wpływa zawiść ani nie- 
życzliwość, lecz poczucie obowiązku, które 
nakaznje mu zawsze bronić w Radzie pań- 
stwa interesów królestwa czeskiego. Mó- 
wca ocenia znaczenie Wiednia, jako obe- 
cnej siedziby zarządu centralnego i wiel- 
kich finansistów, ale są to właśnie korzy- 
ści, których stolice innych krajów są po- 
zbawione. Możnaby mię ostatecznie pogo- 
dzić z projektem subwencjonowania przez 
państwo wiedeńskich budowli komunika- 
cyjnych, gdyby z jednej strony subwencja 
zostala użytą produktywnie na cele rze- 
czywiście pożyteczne i gdyby z drugiej 
strony rząd równą troskliwość okazywał 
innym krajom koronnym, a zwlaszcza kró- 
lestwu czeskiemu. Tymczasem rzecz ma 
się wręcz przeciwnie. Wiedeń od lat 50 
wspierany jest przez rząd i państwo, a 
cóż uczyniono dla miasta Pragi i wogóle 
dla królestwa czeskiego? Wszystkie życze- 
nia z tej strony są bez skutku. A prze- 
cież jest to potrzebne dla państwa, aby 
rząd pomagał wszystkim krajom, a nie 
wyłącznie jednemu miastu. Zresztą nie- 
przychylności posłów czeskich dla ustawy 
dziwić się Bona, jeżeli się zważy, 
iż 200.000 Czechów w Wiedniu nie ma 
jeszcze ani jednej publicznej szkoły. Bu- 
dowli komnnikacyjnych w Wiednia, nie 
uważa mówca za preduktywne. Stolicy na- 
leżałoby jedynie pomagać przez dostar- 
czanie taniego węgla i przez wybudo- 
wanie kanalu, któryby połączył rzeki: 
Dunaj, Mołdawę i Łabę. 

Dep. Herbst przemawia w obronie 
projektów rządowych, usilając zbić wywo- 
dy poprzedniego mówcy. 

Dep. Gessmann jest zdania, że projek- 
towane bndowle mają przyczynić się do 
zmniejszenia nędzy ale nie wierzy, aby ato- 
licy zbyt wielkie przyniosły korzyści. Pro 
jekt tych budowli jest skntkiem połączenia 
Wiednia z przedmieściami, co stało się 
staraniem liberałów celem uchronienia tego 
stronnictwa od bankructwa. Część budo: 
wli ma tylko cele strategiczne. Samo wy 
konanie budowli komunikacyjnych robo- 
tnikom wiedeńskim nie wiele Bae al- 
bowiem przedsiębiorcy sprowadzą do Wie- 
dnia pracających za bezcen Włochów i 


i Slowaków. Rząd przez budowle wiedeń- 
skie chciał pozyskać robotników, ale to 
mu się nie uda, bo socjalni demokraci 
dziś zajmują się tylko, za wzorem libera- 
lów, szczwaniem na księży. 

Dep. baron Kuebeck przypisnje budo- 
wlom wiedeńskim bardzo wielkie znacze- 
nie i uważa je za konieczne. 

Z kolei zabrał glos minister handlu 
margr. Bacquehem. Poświęcil on przede- 
wszystkiem serdeczne wspomnienie zmarle- 
mu węgierskiemu ministrowi Baroszowi, 
poczem ze stanowiska czysto przedmioto- 
wego bronił projekta rządowego. 

Po przemówieniu dep. Laginji który 
oświadczył się przeciw projektowi rządo- 
wema, przerwano rozprawy 0 godz. 11 
przed połudaiem. 

„Wiedeń 10 maja. Główny organ le- 
wiey, Deutsche Ztg. uważa za rzecz dziwną 
i z parlamentaryzmem niezgodną, że mini 
ster skarbu Steinbach zaprasza do siebie 
delegatów różnych klubów, aby im dać 
wyjaśnienia co do przedłożeń walutowych. 
Minister ma przecie dosyć ku temu spo- 
sobności w Izbie posłów; po co więc z góry 
uprzedzać deputowanych w tak ważnej spra- 
wie, która ma wielu przeciwnisów w Izbie 

slów? Deutsche Zły. radzi przeto, aby 
lnby albo zaproszenia nie przyjmowały, 
albo wysłanym na tę konferencję delega- 
tom żadnego upoważaienia nie dawały. 

„Wiedeń 10 maja. Zjeduoczona nie- 
miecka lewica upoważniła swoje prezydjum, 
by przyjęło zaproszenie ministra skarbu i 
oświadczenie jego co do kwestji przedlo- 
żeń walutowych wzięło do wiadomości, co 
jednak niema mieć żadnego obowiązującego 
wpływu na stanowisko stronnictwa w tej 
sprawie. 

Wiedeń 10 maja. Klub konserwaty- 
wny postanowił przyjąć zaproszenie mini- 
stra skarbu na konferencje w sprawie pro 
jektów walutowych. 

Klub Coroniniego nchwalil w zasadzie 
głosować za projektami ustaw o budce: 
wlach wiedeńskich ale tyłko pod warun. 
kiem, że i słuszne żądania iunych krajów 
zostaną uwzględnione. 

Praga 9 maja. Czescy studenci posłali 
usuniętemn profesorowi Spinciczowi adres 
opatrzony 700 podpisami, zaś deputowa- 
nych prof. Zukra, Tilszera i Masaryka 
przyjmowali z gorącemi owacjami. 

Praga 9 maja. Z 2 miast nadesłano 
dep. Leop. Pollakowi votum nieufności z 
wezwaniem do zlożenia mandatu z powo- 
da wstrzymania się od głosowania w spra- 
wie min. Schónborna. 

Budapeszt 10 maja. Zgon miuistra 
handlu Barosza wywołał w calych We- 
grzech wielki i smutek, Cała prasa, bez 
względu na kierunek, wielkie zmarłemu 
ministrowi oddaje pochwały. 

Budapeszt 10 maja. Jako kandyda- 
tów na następców Barosza wymieniają tu 
bylego rainistra handlu i komunikacji hr. 
Józefa Zichyego, oraz sekretarza stanu 
Belę Lukacsa długoletniego wspólpraco- 
wnika i powiernika zmarłego ministra. 

Dziś rozpoczęły się tu konferencje bi- 
skupów węgierskich pod przewodnictwem 
prymasa. 

Grac 10 maja. Ministerstwo postano- 
wilo nie przedstawić cesarzowi do sankcji 
uchwały sejmu styryjskiego ograniczające, 
wolność zawierauia małżeństw przez za- 
prowadzenie politycznych konsensów mal- 
żeńskich. 

Berlin 10 maja. W sejmie pruskim 
toczyły się dosyć drażliwe rozprawy z po- 
wodu projektu budowniczego Kuuzego, aby 
przebudować zamek królewski a tuż obok 
niego znieść całą ulicę, zwalić rółne gma 
chy i t. p. Potrzebne na ten cel fundusze 
miano zdobyć przez utworzenie loterji. Mó- 
wią, że projekt powyższy pochodził wla- 
Ściwie od cesarza. Wobec uiepokoju, jaki 
wywołała wiadomość o projekcie Kunzego 
w prasie I w sejmie, oŚwiadczył rząd, iż 
wspomnianego projektu nie zatwierdzi na 
wyraźne Życzenie cesarza Na zapytanie 
dep. Richtera, kiedy cesarz wyrazil to ży- 
czenie, żaden z ministrów nie odpowie- 
SEA i r 

erlin 10 maja, Podczas przeglądu 
3 pulku gwardji kakal cesarz prseil 
grenadjerowi Lueck (który niedawno temu, 
stojąc na straży, jednego czlowieka zastrze- 
lil a drugiego tym samym wystrzałem zra- 
nił) i powiedział do niego dosłownie: 
„Gefreitrze Lueck ! w uznaniu twego pra- 
widłowego postąpienia na posterunku, mia- 
uuję ciebie gefreitrem. Spodziewam się, że 
także nadal odznaczać się będziesz odwa- 
gą i determinacją, i zawsze zaszczyt spra- 
wiać będziesz pułkowi, W tej myśli po- 
daję ci rękę“. 

Berlin 10 maja. Reichsanzeiger pole- 
mizuje z prof. Ahlwardtem w sprawie zna- 
nej broszury o karabinach firmy Loewego, 
ale równocześnie donosi, że obwinionym 
w wymienionej broszurze wojskowym wy- 
toczono proces. 

Paryż 10 maja. Świeżo założono tu 
ligę celem zwalczania socjalizmu Na liście 
założycieli spotykamy takie nazwiska, jak 
Jaijusz Simon, Leon Say, Yves Guyot 
it d. oraz nazwiska różnych wybitnych 
polityków monarchistycznych. 

Paryż 10 maja, Dzienniki francuzkie 
przyjęly rozmaicie pismo Ojca św. Temps 
i Journal des Débats, uznają bezwzględnie 
jego ducha pojednawczego i podnoszą, że 
wobec tak jasno wyrażonych przekonań 
Papieża, dalsza polityka polegająca na 
ścieśnieniu swobód Kościola katolickiego i 
prześladowania biskupów, byłaby zupelnie 
nieużyteczna i niesprawiedliwa. Piama ra- 
dykalne odtrącają oczywiście wszelką myśl 
pojednania rzeczypospolitej z Kościolem, 
a organa monarchiczne wstrzymują się od 
wszelkich komentarzy. 

Rzym 10 maja. Przesilenie w gabine- 
cie jeszcze nie zalatwione, jakkolwiek król 
polecil Giolittiemu utworzenie gabinetu. 
Nie wiadomo bowiem nawet jeszcze, kto 
objąlby prezydjum, bo Giolitti nie wielką 
do tego okazuje skłonność. Wielkie także 
pytanie, czy Giolitti rychle zdoła znaleźć 
osobistości odpowiednio uzdolnione do ob- 
jęcia tek ministerjalnych, ponieważ wobec 
trudności finansowych, z jakiemi walczyć 
zmuszony każdy rząd, żadnemu polityko- 
wi nie śpieszy się do steru bo nikt nie 
chce się zażyć przedwcześnie. 
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Kronika _ miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: św. Pankracego, mę- 
czennika ; jntro: św. Serwacego, bisknpa. 


Rocznice. 


Od 5 do 48 maja 1674 r. trwały audjsn= 
cje posłów eudzoziemskich, ndzielane przez 
Sejm konwokacyjny. Nunciusz apostolski 
Bnonvisi ofiarował sumę 300.000 złr. na 
subsidium w wojnia tnreckiej od papieża 
36.000 złr, od kardynałów, polecając pana 
katolickiego i wojennego. Schafgotsch, po- 
Beł cesarski wnosił przymierze przeciw 
Tnrkom i Karola lotaryńskiego polecił. Pc- 
sgel francnzki mówił za Najburgem, obiecy- 
wał pośrednictwo króla swego n Porty 
Inb posiłki, gdyby na pośrednictwo nie 
przystała. Nastąpiły 12 maja 1074 legacje 
kandydatów, sadzących się na najświetniej. 
sze obietnice Karol lotaryński obiecywał: 
1) Zapłatę wojsku zaległego żołdu za trzy 
ćwierci rokn; 2) 5.000 wojska na wojnę 
turecką; 3) odstąpienie połowy dochodów 
z księztwa Lotaryngji i Barn; 4) ufnndo- 
wanie szkoły rycerskiej; 5) że będzie cho 
dził w stroju narodowym. Książę Najbnrski 
za syna się zobowiązał : 1) Z.płatę żołdu 
na rok cały; 2) 6000 piechoty; 3) dochód 
z księstwa jnliackiego, 4) fnndnsz na 100 
szlacheckiej młodzieży w kolońskiej lub 
ingolsztadzkiej akademji; 5) dochód z ca- 
łego księztwa po śmierci ojca; 6) książe 
ożeni się wedłng woli Rzeczypospolitej. 
Kandydat unski obiecywał 3 miljony, mo- 
deński 3, sabandzki 2. Pierwszy ofiarował 
alians z Danją i pośrednictwo wiecznego 
pokojn z Moskwą. Do takiej to licytacji 
dawała powód elekcja. Korona była tu jak- 
by przedmictem targn licytacyjnego. Jak 
wiadomo, żaden z tych kandydatów bie o= 
trzymał korony, tylko Jan Sobieski. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Czwartek 12 maja 

O godzinie 5 po południn nadzwyczajne 
posiedzenie Rady miejskiej. 

O godzinie 7'/, wieczorem, w teatrze 
krakowskim pierwszy występ gościnny pan- 
ny Heleny Marcellówny: „Właściciel Kn- 
źnic“ komedja Jerzego Ohneta. 

O godzinie 8 wieczorem próby śpiewu 
chóralnego „Sokoła“. 

Piątek 13 maja. 

O godzinie 12 do 1 w połndnie wykład 
prot. Bylickiego w Mnzeum techniczno-prze 
mysłowem. 

O godzinie 7 wieczorem ćwiczenia jnbi- 
leuszowe w „Sokole*. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem majo» 
wy wieczór w Towarzystwie mnzycznem. 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To- 
warzystwie sztnk pięknych. Oświetlenie ele- 
ktryczne. 

Soboła 14 maja. 

O godzinie 71/, wieczerem przedstawie- 
pie w teatrze krakowskim. Drugi występ 
p. Marcellówny. 

O godzinie 8 wieczorem koncert w ka- 
synie. powszechnem. 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To- 
war.ystwie sztnk pięknych. Oświetlenie ele 
ktryczne. Muzyka wojskowa. 

Niedziela 15 maja. 

O godzinie 71/ wieczorem przedstawie- 
nie w teatrze krakowskim. 

O godzinie 1 w południe wyjazd z Kra- 
kowa koleją dla mających zwiedzać kopal- 
nie w Wieliczce. 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 
warzystwie sztnk pięknych. Oświetlenie ele: 
ktryczne. Mnzyka wojskowa. 


EE 


W setną rocznicę urodzin Piusa IX. 
to jest w piątek dnia 18 b. m. odprawi 
się w kościele katedralnym na Wawelu o 
godzinie 9-tej z rana nroczyste nabożeń- 
stwo. 


Wiadomości djecezjalne. Ks. Bartłomiej 
B.ba przeniesiony ze Sieprawia na koadju: 
tora dò Jawornika, a ks. Antoni Rajski 
(junior) z Morawicy do Sieprawia. 


Z kasy chorych otrzymnjemy następn- 
jące sprawozdanie : Walne zgromadzenie re- 
prezendantów pracodawców i delegatów ro 
botników miejskiej kasy dia chorych w 
Krakowie (nlica Gołębia 1. 3), które z*po= 
wodu braku kompletu (do ważności uchwał 
potrzeba kompletu z 30 osób, zebrało się 
zaś ledwie 21) nie przyszło do skntkn dnia 
24 kwietnia b. r., odbyło się bez względn 
na ilość obecnych dnia 9 maja b. r. to 
jest w poniedziałek wieczór o godzinie 6 
w sali posiedzeń Rady miasta, 

I pa to zgromadzenie bardzo nielicznie 
zebrali się nprawnieni do wzięcia ndz'ału. 

Na 39 reprezentantów pracodawców przy- 
było zaledwie 18, zaś z 60 delegatów ro- 
botników było obeenych tylko 23. Zgro- 
madzenin przewodniczył dr. Henryk Fein 
tnch wiceprezes kasy, w zastępstwie pre- 
zena kssy p. Friedleina Józefa, który z po- 
wodn rozlicznych spraw miejskich, złeżył 
godność przewodniczącego kasy i wystąpił 
z zarządn kasy. Jako komisarz rządowy 
był obecnym radca magistratn p. Szymkie- 
wicz Stanisław, 


O godzinie 6 minut 30 otworzył prze- 
wodniczący pesiedzenie przedstawiając w 
obszernem sprawozdanin przebieg czynności 
zarządu kasy w rokn 1891 a po odczyta 
niu sprawozdania z walnego zgromadzenia 
z dnia 26 kwietnia 1891 rokn, przedłożył 
przewodniczący wydzłałn nadzorczego kasy 
p. Limanowski Władysław sprawozdanie 
rachnnkowe za rok 1891. I tak: ogólne 
przychody kasy wynosiły w 1891 roku 
81.976 złr, 30 et. t. j. tytułem wkładek 
od członków kasy wpłynęło 20.571 z'r. 46 
ct , dopłaty pracodawców wynosiły 10205 
złr. 93'ję et, Za wstępne od niepodlegają- 
cych ubezpieczeniu 8 złr. 28 ct, z grzy- 
wien za nienbezpieczenie robotników 354 


złr. 25 ct., tytnłem zwrotu kosztów lecze- | 


nia za nienbezpieczonych wnieśli pracoda- 
wey 676 złr. 87'/ą ct., odsetki od uloko- 
wanej gotówki 159 złr. 


druki, sprzęty i t. p. 2525 złr. 087/, et. 


4447 członków nbezpieczonych przez 
pracodawców, 
było ubezpieczonych 1597 


zasobny kasy ną początku roku 1891 wy- 
nosił 5.927 złr. 19 ct. 

Rozchody zaś w roku rachnnkowym przed- 
stawiają się jak następuje : 

Zasiłki wypłacone członkom kasy w cho- 
robie wraz z zasiłkami połogowemi wyno- 
siiy 12.220 złr. Wynagrodzenie lekarzy i 
kontroli chorych 2.339 złr 35 ct, lekar- 
stwa i wszelkie Środki lecznicze 5 190 złr. 
76 ct, koszta szpitalne i przewozu cho 
rych 3059 złr. 73 et.; na pogrzeb 44 zmar- 
łych członków kasy wypłacono 630 złr. 
Keszta administracji wynosiły razem 6.219 
złr. 651/, ct, t. j. płace nrzędników 3.694 
złr. 57 et., wynagrodzenie za obsługi i 
potrzeby biurowe, czynsz z mieszkania, 


Zwrot pożyczki gminie miasta Krakowa 
2.500 złr., wszelkie inne zwroty, strata na 
kursie papierów, odpis z inwentarza kasy 
i vmorzenie nieściągalnych wkładek wy- 
niosły 783 złr. 20!/ą et. 

Do fnndnszu związkowego kasy we Lwo- 
wie przypadają wkładki za rok 1889 do 
1891 w łącznej kwocie 1099 złr. 32 ct. 

Fundnsz zasobny kasy z końcnm rokn 
1891 wyncsił 9893 złr 97 ct. 

Na początkn rokn 1891 liczyła 
6044 członków ubezpieczonych przez 
pracodawców, na końcn rokn zaś 


kasa 
1112 
było 
1088 
przemijająco zatrudnionych 

Wypadków choroby było w roku rachnn- 
kowym 6112 na 3678 chorych, wyleczono 
5973 wypadków. 

Zgromadzenie przyjęło powyższe spra= 
wozdanie zatwierdzająco do wiadomości i 
udzieliło zarządowi kasy absolutorjum. 

Następnie odbyły się wybory nznpełnia- 
jące do zarsądu kasy. 

Reprezentaci pracodawców wybrali z gro- 
na swego p. Limanowskiego Władysława 
zaś delegaci robotników p. Chmielewskiego 
Maksymiljana. 

Do Wydziału nadzorczego wybrano pp.: 
Seipa Piotra, Wójcika Karola, Szancera 
Juljana, Krzyszkowskiego Józefa, Biesiade= 
ckiego Walentego i Unnekę Jana. 


Do sądn polubownego kasy wybrani zo: 
stali: Markiewicz Antoni, Zieliński Bole- 
sław, Branner Józef, Moskała Józef i Zgnd 
Klemens. 

Oprócz kilku drobnych spraw mniejszej 
wagi, nad któremi nieprowadzono dyskusji, 
uchwalono na wniosek p. Limanowskiego 
Władysława, powiększenie liezby członków 
zarządu i ustanowienie zastępców. 


Gdy w ten sposób porządek dzienny zo- 
stał wyczerpanym, przewodniczący zamknął 
posiedzenie o godz. 7 m. 50. 

Z powyższego sprawozdania można się 
przekonać jak bardzo potrzebną jest wysoce 
humanitarna instytucja, zasłngująca zewszech: 
miar na wszechstronne poparcie, zamiast 
jednak tego poparcia natrafia na nieprzezwy- 
ciężćne utrudnienia ze strony pracodawców, 
którzy fałszywie swych pomoeników ubez 
pieczają, wyrządzając szkodę kasie, a po- 
mocników swych krzywdzą, gdyż c w ra- 
zie choroby otrzymują znacznie mniejsze 
zasilki, z drngiej zaś strony i członkowie 
kasy przez ndawanie choroby narażają ka- 
se na znaczne straty. 


W końen i to pudnieść wypada, że kie 
dy w innych prowincjach naszej monarchji 
od kilku lat a za granicą jrź od dawna 
kasy są zaprowadzone i doznają we wszy 
stkich warstwach społeczeństwa wszech 
stronnegu poparcia i opieki, u mas kasy 
uważane są za pewien rodzaj ciężarn i 
wieln bardzo pracodawców czy to na dro 
dze legalnej, czy też w sposób p. dstępny 
albo starają się wyłamać od obowiązku n 
bezpieczania swych pomoeników, albo ubez 
pieczają ich mniejszą ilość jak zatrndniają 
albo wcale nieubezpieczają, pomimo, ŻE u- 
bezpieczanie w kasie chorych jest obowią- 
zkowem i ustawą nak: zanem. 


Program jutrzejszego wieczoru Towa- 
rzystwa mnzycznego w sali przy nl. św 
Tomasza 32 z nprzejmym współndziałem 
pny E. Jurowiczównej, dyr. Wł. Żeleń- 
skiego, pp. W. Singera, J. Heggenbergera, 
J. Ostrowskiego, Fr. Stiugla i chórn mę 
skiego wypełniają: 1. Schnmann: Kwintet 
fortepianowy odegrają panna E. Jurowi 
czówna, pp. Singer, Heggenberger, Ostrow 
ski i Stingl. 2. a) Reiser: „Zapóźno jnż“, 
b) Brahms: „Kełysanka*, e) Zollner: „Wọ 
drówka*, d) Liebe: „Zobaczym się“, od- 
śpiewa chór męzki. Deklamacja. 4. a) Bach: 
Fuga D dur, b) Noskowski: Serenada, «) 
Paderewski: „Theme variée“, odegra pna 
E. Jurowiczówna. 5. a) Bach: Benedietns 
z Mszy H-moll, b) Żeleński: „Jaruha*, w 
opraccwanin Bernhardi'ego na skrzypce, 
wiolonczelę i fortepian, odegrają pn. dyr. 
Żeleński, Singer i Stingl. Na ogólne żąda 
nie po raz dragi: 6. Gall: „Pieśni indowe 
włoskie”, odśpiewa chór męzki. Początek 
o godzinie wpół do 8 wieczorem, Ceny 
miejsc: Krzesło 50 ct Wstęp 20 ct. Bile 
ty sprzedaje wyłącznie Kancelarja Towa- 
rzystwa muzycznego (Plac Szczepański | 
3) od godziny 12 do 1 w połndnie i od 5 
do 6 po południn. Wstęp dozwolony tylko 
członkom Towarzystwa. 

Odczyt p. Hempla Część pierwsza pre- 
lekcji poświętona przeważnie opisom miej- 
scowości, które przesuwają się zwykle przed 
oczyma emigrantów do Ameryki, wyrusza- | 
jących z Bremy za ocean, nie miała nie 
wspólnego z założeniem odczytu „Polacy 
w Ameryce*, Jako wstęp była za długa — 
trzy kwadranse zajęła, jako materjał nie 
przedstawiała wielkiego zaciekawienis. Czy 
taliśmy 0 Bremie, o urządzeniach okręto 
wych, o Rio Janeiro wiele... bardzo wiele. 
Dodajmy ze szczerością, plastyczniej, więcej 
zajmująco przedstawione obrazy, wspumni- 
my tn tylko książkę ks, Chełmieki2go p. t. 
„O Biazylji*. Szczegółów nowych przynaj- 
mniej w tej części odczytn nie usłyszeli 
śmy. O wiele korzystniej, o wiele ciekaw 
szą była część druga prelekcji. Prelegent 
mówił o kolonjach polskich świętej Kata 
rzyny i Panama W pierwszej zamieszkali 
emigranci, przybyli da Ameryki przed dwu 
dziestoma laty w drngiej osiadają wychodź- 
cy z rokn zeszłego. Najtrudniejszym i naj 
cięższym pod każdym względem jest rok 
pierwszy osiedlenia się, Emigrant wiele 
siły, hartu potężnego zdrowia potrzebuje, 
aby nie niedz wszystkim przeciwnościom, 
które walą się na niego, jak: klimat, po 
żywienie, brak kościoła, brak towarzystwa.., 


Zaległe opłaty kasowe z końcem rokn | Zmiana klimatn zabija prawie wszystkie 


wynosiły 5 373 złr. 93 ct. — zaś fnndnsz | 


mpk a 


dzieci, przybyło z rodzicami. Inne przeci- 


wności rujnują zdrowie starszym, rodzą a- 
patję... dzikość. 

Pocieszający fakt zakomnnikował nam 
wczorajszy prelegent. Polski emigrant nie 
wynaradawia się, owszem przeciwnie polo- 
niznje nawet niektóre narodowości, znie- 
wala szanować siebie, a w następstwie zmu- 
sza poniekąd do kochania. Niemcy naprzy- 
kład osiedli przy kolonjach polskich z wiel 
ką sympatją wyrażają się o naszych... 
przedstawieielach za oceanem, tam gdzie 
drzewa pomarańczowe, drzewa anapasowe 
zakwitają i owoc wydają, a gdzie choroby 
na czele z żółtą febrą panowanie swe o- 
brały. Kolonje są podobne do naszych fol- 
warków, najczęściej schlndnie bardzo ntrz, - 
mane i dobrze zagospodarowane. 

Jako dowód polonizacji w Brazylji po- 
słnżyć mogą nazwy niektórych kolonji: 
Polesie i t. p. — nazwiska, które przyj- 
mnją się i coraz częściej są powtarzane. 
Po miastach zwolna powstają kościoły. Dn- 
chowni nasi, choć prześladowani przez księ 
ży brazylijskich (zajścia w St. Paulo w ln- 
tym b. r.) wytrwale dążą po wytkniętej 
drodze i coraz szersze obejmują koła wier- 
nych. OkJask nielicznie zgromadzonej pnbli 
czności, co tylko na jej własną stratę za- 
pisać należy — podziękował młodemu po- 
dróżnikowi zą czas dwngodziany w... 
Ameryce spędzony. 

P. Helena Marczelówna dziś rannym 
pociągiem przybyła do naszeg” miasia. 
Znakomitą artystkę witało na dworcu gro: 
no osób ze świata teatralnego i litera- 
ckiego. 

Wieczorem p. Marczelówna wystąpi w 
jednej ze świetnych swych ról w „Wła- 
ścicielu knżuie*; postać Klary daje artyst 
ce pole do wykazania zalet talentu, który 
podbija słnchacza. 

Męża Klary, Filipa, odtwarza p. 
zowski. 


tesiniego „Reverie* (Cello sollo) i Ziehre 
ra „Backfischerin* wale.  Pabliczności by- 
ło wiele, grnpowała się ona głównie przy 
obrazie hiszpańskiego malarza: Przerwany 
pojedynek. 

Napad i rozbój na Zwierzyńcu. O go- 
dzinie 11 wieczorem na wsi Zwierzyniec 
dnia pozawczorajszego dopnszczono się prze 
rażającego i nielndzkiego rozbojn. Na prze- 
chodzącą przez podwórze realności l. 47 
Apolonję Gotdą rzneili się z drągami i ka 
mieniami lokatorowie teguż domn: małżon- 
kowie Płatkowie, Grybek i Dude. Pobiwszy 
kobietę wbiegli do mieszkania tejże, poroz. 
bijali rzeczy i zasypali mieszkanie śmie- 
ciami, a jak się później okazało, podczas 
napadn zginął sznur korali, wartnjący 40 
złr. Apolonja Gotda wprawdzie nie wyzio- 
nęła ducha, ale bardzo słabajsst jednak na- 
dzieja ntrzymania chorej przy życiu. 
Przyczyną napadu i rozboju, jak nas po- 


informowano, było wymówienie mieszkania 


rabnsiom przez Apolonję Gotda, która jest 
współwłaścicielką realności 1. 47. Policja 
sprawców zbrodni przyaresztowała. 
„Wielki Sekretarz Izby handiowej i prze- 
mysłowej w Krakowie“. Pod tym ty: nłem 


jeden z członków „Zgody* podaje nam na 


stępnjące uwagi, które nie zmieniając sty” 
listyki zamieszczamy jako charakterysty- 
czny objaw reakcji w brzmieniu dosłownem: 

„leden z panów z radców nmie wszystko 
ubierać iaką ma czynn ść w tej radzie pań - 
stwa. Iawnie to mówił dnia 20 kwietnia 
o godzinie b popołudniu naposiedzeniu że 
tam go czeka dnże harcowanie bo jesi 
przeznaczony do komisyi. Mówił: pierwszy 
doniej ia należę i podemną 4 panów Mini- 
Na 26 kwietnia miał być tam wo 
łany. Ale jak tylko poiechał 25 kwietnia 
od tego casn iakby go tam niebyło. We 
Wiednin wcale nie: a nic o nim niesłychać, 
o tem Wielkiem przewodnictwie przepadł 
słych nawieki Choć ja iestem ciekawy sły 
szeć tego przewodnika, bo to jest jego zwy- 
czajem obiecywać iak tylko pojedzie do 
wiednia to zaraz zmieni Statnt do izby 
handlowej zebędzie jnaczej. Ale nie niezro- 
bił, iak i w sejmie. 

„A raz pisałem do prezesa Teodora Ba- 
ranowskiego dlaczego w Lipen 1891 nowy 
nrzędnik przyjęty na co ten pan Wejgel 
powiedział ze będzie ukiadał Statystykę bo 
ministerstwo nakazało do 1 Marca 1892 r. 
Już minął cały rok, a niema i niebędzie 
nigdy tej statystyki, bo jak dłngo on jest 
w izbie nigdy jescze nie wydał i nie wy- 
da. Dość nam jnż tej blagi*. 


Posiedzenie w kwestji otwarcia Bazaru 
ślnsarskiego, pilnikarzy, nożownikóuw i rn- 
śnikarzy odbyło się w dnin 7 b. m. w sali 
Stowarzyszenia „Zgody“. Posiedzenie za- 
gaił p. Szymon Sliwieki, następnie odczytał 
rezygnację dyrektora bazarn p. Sebastjana 
Szymczykiewicza z tejże godności, wraz z 
prośbą o wykreślenie go z listy członków 
Bazaru. P. Szymczykiewicz od trzech lat 
mógł był tak gorąco npragnioną przez wszy- 
stkich pp. Ślusarzy i t. d. instytucję, jaką 
jest bazar, wprowadzić w życie — nczynić 
tego jednak zaniedbał. 

Przystąpiono później do wpisywania się na 
udziały stnguldenowe. Przswodniczący p. 
Szymon Śliwiński npoważnił tymczasowego 
dyrektora pana Antoniego Zarachowicza do 
zbierania podpisów i pieniędzy. W niespeł 
na kwadrans p. Zarachowicz naliczył go- 
tówką 475 złr. Kapitał ten słnżyć będzie 
jako zawiązek bazaru. Na liście ndziałowej 
figurnją pp. Szymon Śliwiński 50 złr, An- 
toni Staszczyk 25 złr., Ignacy Pelczar 50 
złr., Franciszek Mysiorski 50 złr., bracia 
Kosobudzcy 100 złr., Antoni Zarachowicz 
100 złr., Szymon Setkiewicz 50 złr. i Jó- 
zef Splichal 50 złr. W jak najbliższym cza 
sie odbyć się ma posiedzenie członków ba- 
zarn dla ovrania dyrektora i lokalu, oraz 
w celn zadecydowania dnia w którym ba- 
zar otwartym zostanie. 

Chęci tak dodatnie niech wspiera wytrwa- 
łość i energja, a niezawodnie niezadłago 
na tem samem miejseu napisać z radością 
będziemy mogli: Bazar otwarty! 

Pobożne pióra. Rozpowszechniają się w 
szkołach naszych już po raz wtóry okazy 
dziwnego nabożeństwa w postaci piór sta- 
lowych. zapewne z żydowskiej pochodzą- 
cych fabryki. Na piórach tych jest odcisk 
gołąbka, jako symboln Ducha św., niżej: 
I H. S. i Pan Jezus na krzyżn. Rzecz o0- 
czywista, że pióro znżyte rzuca się gdzie- 
niebądź, rzecz również jasna, że piór ta- 
kich używają też żydzi... Jestto więc 


strów. 


zniewagą rzeczy świętych, której mógł się 


„pa m p m 


radzenia „złemu*. Owocem tych narad było 

Żela podanie do tntejszego starostwa zażalenia 

na Radę powiatową, że nie opłacając po- 

Na wystawie wieczornej w Snkienni- | datku handlowego i nie mając koncesji na 
cach w dnin wczorajnzym wykonała miydzy | prowadzenie handlu trudni się jednakże 
innemi utworami mnzyka 13 pnłku: Bot- | sprzedażą artykułów żywności, przez co im, 


m mr O W E: 


dopuścić brudny speknłant, fabrykując ta- 
kie pióra, ale której przynajmniej katolic- 
cy kupcy dopuszczać się nie powinni sprze- 
dawaniem, ani putliczność katolicka kupo- 
waniem takiego wyrobu. Sancta sancte tra- 
ctanda. 

Brak szmuklerza-katolika daje się czuć 
dotkliwie naszym pp. tapicerom it. p. Wy- 
roby szmuklerskie dostarczają dziś tylko 
żydzi nakładając na nie dowolne ceny i 
podając częstokreć towar, który z brakn 
lepszego, wziąść trzeba, a który wiele, 
bardzo wiele pozostawia do życzenia, We- 
dług słów osób kompetentnych, n których 
informowaliśmy się,  szmuklerz - katolik 
zdolny i pracowity mógłby mieć w Krako- 
wie zapewniony byt i poparcie szczere. 
Może ta krótka wzmianka nie przebrzmi 
bez echu i wkrótce będziemy mcże bogatsi 
o jednego więcej; rzemieślnika i grosz, k'ó- 
ry zabierają żydzi, przejdzie do rąk su- 
iiennych, katolickich, polskich — jako na 
groda za pracę. Zyczymy tego szczerze. 

Z Wieliczki piszą nam: Jak już donosi- 
łem dawniej nasza Rada powiatowa zajęła 
się szczerza losem ludności dotkniętej nie- 
nrodzajem i w tym celu zakupiwszy zna- 
czną ilość jarego żyta, pszenicy, fasolki 
i t. d. zaczęła prodnkty te sprzedawać po 
cenie kosztn biednym włościanom. Nie dzi- 
wnego że tania cena i dobry gatnnek zbo- 
ża zachęcają biedaków do zaopatrywania 
się w żywność za pośrednictwem Rady po- 
wiatowej. Tłnmami dążą oni do lokalu. Nie 
podobało się to jednakże naszym żydkom, 
którzy nawet na nędzy i biedzie już nie 
zarobić nie mogą. Włościanin nie idzie do 
żyda kupować! Horrendum! „Oburzeni ży- 
dzi i handlarze postanowili tę „anomalję* 
usunąć i dalejże radzić nad sposobami za- 


żydom — wytrąca zyski z ręki, a oni prze- 
cież płacą podatek i handlnją „uczeiwie*, 
Jak się ta historja skończy dotąd niewia- 
domo, zdaje się jednak, że żydowie pójdą 
z kwitkiem. Fakt sam jednakże świadczy 
sam za siebie, do jakiego stopnia ci nasi 
„bracia mojżeszowego wyznania* są cznli 
na naszą biedę i nędzę; 
nawet przeszkadza. 


miłosierdzie im 


Składki. Złożono w naszej administracji 
od N. N. dla matki 6ga dzieci K. K. 5 złr. 
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Zadania dyplomacji nowoczesnej. Am 
basador brytański w Paryżn, lord Dnfferin, 
p'dczas dorocznego obiadu brytańskiej Izby 
handlowej w Paryżu w hotelu „Continen- 
tal“ wygłosił mowę, w której określił, jak 
następnje zadania dyplomacji nowoczesnej : 
„W dawnych czasach nważano funkcje po 
selstwa za czysto polityczne a kwestje han- 
dlowe nznawano za niegodne wykwintnych 
młodych dżentlemenów, należących do cia- 
ła dyplomatycznego. W epoce nowoczesnej 
nadaje się kwestjom ekonomicznym właści- 
wą wagę. Główną czynnością posła, tak jak 
ja ją rozumiem, pozostaje zawsze nie tylko 
utrzymanie pokojn między państwami, lecz 
także, o ile to w naszej mocy, i o ile 
wpływ nasz sięga, utrzymanie pokojn mię- 
dzy mocarstwami enropejskiemi Bo wojna 
jest nie tylko nieszczęściem specjalnem ale 
i powszechnem. Gdy wybnchnie w jednem 
miejscu nikt przewidzieć nie zdoła jak da- 
leko się zaraza rozszerzy, a Talleyrand nie 
słuszniejszego nie powiedzial nad zdanie : 
„Aprés tout il faut tre bon Européen“. 
(Bądź co bądź trzeba być dobrym Europej- 
czykiem). Pamiętam, że raz byłem obecny 
na impomponnjącem widowisku wojskowem. 
Ze wzgórza patrzyłem na obszeroe pola, 
na których manewrowało 60.000 wojska 
Na widok takich dowodów potęgi serce ka- 
żdego silniej zabije. Ja jednak nie megłem 
się powstrzymać od powiedzenia pann i 
wodzowi tych wojsk, który stał obok mnie, 
że celem mojej działalności unicestwić ich 
potęgę i nczynić koszta, jakich są powo- 
dem, daremnemi*. 

Podatki powodem śmierci. W Stras- 
bnrgn w Brandebnreji pewna stara panna, 
nazwiskiem Stabenow, odebrała sobie życie 
z powodn zbyt wysokich nałożonych na nią 
podatków. Mniemała ona, iż wobec nowego 
opodatkowania nie zdoła się ntrzymać ze 
swego majątku, wynoszącego 30.000 marek 
i powiesiła się we własnem mieszkanin, n- 
przedziwszy o tem postanowienin przeby- 
wającego w innem mieście siostrzeńca. Przed 
spełnieniem samobójstwa panna Stabenow 
przygotowała bieliznę, w której ją miano 
złożyć do trnmuy i nóż do przecięcia stry- 
czka. 

rekomendacja domu. Paryżanie ochło- 
nąwszy z przestrachn, zaczynają jnż dow- 
cipkować na temat anarchistów. I tak je 
den z właścicieli domów wywiesił kartkę 
przed domem z napisem: Kay, gare et anar 
chistes — chege tem powiedzieć, że dom, 
w którym mieszkają anarchiści, nie ulegnie 
zbnrzenin za pomocą maszyn piekielnych. 

Figaro kończąc jedną z rozmówek do- 
wcipnych pisze : 

— Czy będziesz 1 maja w Paryżn? 

— Ja nie, ale moja teściowa zostanie. 

Fryderyk Wielki i meteorologja. Wia- 
domo, że meteorologja lndowa utrzymnje, 
iż o pogodzie w maju rozstrzyga dopiero 
stanowczo dzień św. Pakracego, Serwacego 
i Bonifacego (14 maja). Lndowe spostrze- 
żenie sprawdza się często. Doświadczył te- 
go na sobie król Fryderyk Wielki. We- 
zwał on pewnego dnia ogrodnika w Sans- 
souci, ażeby wystawił pomarańcze z oran- 
żerji na świeże powietrze. Gdy zaś ogro 
dnik odparł, iż trzeba prezekać jeszcze do 
dnia owej trójcy świętych, Fryderyk Wiel- 
ki oburzył się i kazał na 10 maja poma- 
rańcze wystawić pod gołem niebem. Rozkaz 
spełniono i już 11 pomarańcze zmarzły zn- 
pełnie. 

Największy statek wojenny. W war- 
sztat ch angielskich ma być świeżo wykoń 
czony olbrzymi parowiec „Ramilies*. Kolos 


ten mieści w sobie 78 machin parowych o 
najróżnorcdniejszem przeznaczeniu Składo- 
we jego części spaają 2,000.000 nitów, 


ważących razem 6000 cetnarów. 
Przyszłe państwo anarchistyczne. 


kin. 


niem jego jnż w niedalekiej 


dążą. Ośmiogodzinny dzień pracy wydaje 
się autorowi zbyt dłngim. W iego społe- 
czeństwie trzeba tylko 5 godzin pracować, 
ale i do tego zresztą nie można będzie ni- 
| kogo zmuszać. W wolnem państwie anar- 
chistycznem i praca ma być wolną! Dzieło to 
zaopatrzył przedmową i komentarzami słyn- 
ny geograf franenzki Reclns. 


| i do używania, do czego anarchiści właśnie 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 11 maja. Wiener Tagblitt do- 
wiaduje się, że po uregulowaniu waluty 
będą monety złote: 20 i 10 koron, sre- 
brue: 2 i 1 kcropa, niklowe: 20 groszy i 
miedziane: 2 i 1 grosz. 

Bruksela 11 maja. Izba poselska uchwa- 
lila 78 głosami przeciw 48 artyku! konsty 
tucji. zapowiadający referendum królewskie. 
Prawica zgodziła się na ten artykuł z za: 
strzeżeniami. Dalej przyjęła Izba artykuł 
o małżeństwach książąt e królewskie- 
go a wreszcie zajęto się artykułem o na- 
stępstwie tronu. 

Petersburg 11 maja. Rada państwa 
uchwalila nową ordynację miejską , regu- 
lującą prawo wyborcze żydów. 

Pensje profesorów niektórych wyższych 
zakładów uaukowych a mianowicie profe- 
sorów uniwersytetu dorpaekiego, wykłada 
jących po rosyjsku podwyższono. 

Utworzyło się tu konsorcjum celem bu- 
dowania 1 eksploatowania kolei syberyj 
nkich. 


TELEGRAMIY. 


Rada państwa. 


Wiedeń 11 maja. Przemawiali w Izbie 
poselskiej w sprawie budowli wiedeńskich 
dap. Liechtenstein i Lueger. Jest nadzieja 
że rozprawy Ogólne skończą się w ciągu 
dnia dzisiejszego. 

Wiedeń 12 maja. Komisja podatkowa 
postanowiła przeprowadzić dyskusje ogólne 
nad niektóremi paragratami wniosku de 
putowanych Abrahamowicza i Byka. 

Stronnictwo niemiecko-narodowe nara- 
dzalo się na ostatniem posiedzeniu uad 
sprawą uregulowania waluty. 


Anarchizm. 


Paryż 11 maja. Rada ministrów prze- 
znaczyla 300.000 franków na powetowanie 
różnym osobom strat, jakie poniosły wsku- 
tek zamachów auarchistycznych. 

Policja strzeże gmachu gieldy. ponie- 
waż anarchiści grozili, że wysadzą go w 
powietrze. 


Radini. 


Rzym 11 maja. Krąży tu pogloska, że 
były prezes gabinetu margrabia di Rudini 
zostanie ambasadorem włoskim w Rzy 
mie. 


Pożar. 


Harawica (w Czechach) 11 maja. W 
przędzalni wełny Liebiga zawiesiło 200 
robctników roboty. 


Pożar lasu. 


Czerniowce 10 maja. Pod Attinkala 
zgorzało 100 morgów lasu, należącego do 
funduszu religijnego. 


Żawalenie się domu. 


Brody 11 maja. Zawalił się tu dom, 
Pod gruzami zginęło dziecko. 


Aresztowany defraudani. 


Aleksandrja 11 maja. W Ramleh a- 
resztowano kasjera Jaegera który zbiegł 
sprzeniewierzywszy znaczne kwoty. 


Katastrofy. 


Bochum 11 maja. Na pociągu towaro- 
wym ekspiodował dynamit. Z ludzi nikt 
nie poniósł szwauku. 

Wiedeń 12 maja. Wczoraj po południu 
zawaliło się przy ul Fimfhaus rusztowa- 
nie. Jedeu robotnik zabił się na miejscu 
a dwaj oduieśli Śmiertelne rany. 


Bruksela 11 maja. Mówią, że minister 
Bernaert ustąpi w najbliższym cząsie. 

Stuttgard 11 maja. Zapowiadają tu 
ustąpienie ministra wojny. 


Pogrzeb Barosza. 


Budapeszt 12 maja. Pogrzeb ministra 
Barosza odbył się bardzo wspaniale. Ce 
sarza reprezeutował jeneral adjutan: hr 
Paar. Obecni byli dalej: arcyksiążę En- 
genjnsz, margrabia Bacquehem, ministro- 
wie węgierscy, reprezentanci zagranicy itd. 


Tożar w kopalni. 


Charleroi 12 maja. W kopalniach w 
Anderlues wybuchł ponowuie połar, który 


wyrządził olbrzymie szkody i pewuą li 
czbę ludzi pozbawił życia. 


w 
tych dniach opnściła w Paryżn prasę ksią- 
żka sporej objętcści, której autorem jest 
osławiony rosyjski anarchista ks. Krapot- 
Książka ta nosi tytuł „La conquête 
du pain*. Antor jej przedstawia szczegóło - 
wo anarchistyczne społeczeństwo, które zda” 
przyszłości 
powstanie. Człowiek, według antora, nie ma 
li tylko prawa do chleba, ale i do wygód 


Petersburg 12 maja. Greaser smar] 
wczoraj wskutek zetrucia krwi. 

Kopenhaga 12 maja. Parlament został 
zamknięty. 

Ateny 12 maja. Rodzina królewska po- 
jedzie do Kopenbagi dopiero po skończe 
niu wyborów do parlamentu. 


Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Mlokiewicza | skar 
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać można w 
dni powezednie o godzinie 10, w niedziele i świe- 
ta o godzinie 1115. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałec , Grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarblec ko- 
ścioła N. P. Marii, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do 
zakrystji. 

Wystawa niesstająca Zjednoczonego Towarzy- 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godziny 11-tej do 4etej 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 cen- 
tów, w dnie powszednie 30 ct. 

Mnzenm Narodowe (w Sukienmcach) otwarte 
jest codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej po po- 
Fodnin z wyjątkiem poniedziałków. za opłatą wej 
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedziele 
świcta po 16 centów od osoby. 

Muzeum XX. Czarteryskich otwarte dla zwie 
dzaj cych we wtorki ; piątki od godziny 9-tej do 
1-szej po południu, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gabinet Aroheoleglczny Uniwersytein Jagielloń- 
skiego (Collegium novum) zwiedzać można co- 
dziennie od godziny 12-tej do 1-szej — precz 
niedziel, świąt i fory) uniwersyteckich bezpłatnie. 

Gahlnet Geelnglczny Uniw. Jagiell. w Colle- 
gium physicwm przy ulicy św. Apny na I piętrze 
otwariy w kałdą sobotę od god.iny 10-tej do 
2-giej w poładnie. 

Mnzenm Teuhulozne-Przemysłowe w gmachu 
Franciszkańskim otwarte codzisnnie od godziny 
10-tej do 6-tej, Wstęp 20 ct. od osoby, w niednie- 
le od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


NADESŁANE 


Panny 


uzdolnione w krawiecczyżnie 
znajdą zatrudnienie 


przy ulicy Kanoniczej l. 4, I. pictro 
od frontu. 0- 


Osoba w średnim wieku 
poszukuje miejsca do towarzystwa dla do- 
rosłej osoby lub do opieki nad pauienka- 

i€ mi lat 6—15. (1-3) 

Na żądanie jak najlepsze świadectwa. 


Łaskawe oferty pod lit. L. do Ad- 
ministracji „Kuriera Polskiego‘. 


Msi OJ DRE r 
sb . T 
Dr. Jan Starachowicz 
asystent prof. Pieniążka l) 
ordynuie 449/4-1) f 
\h w chorobach nosa, gardła, ja- / 
N my ust i krtani 


od 10-tej do 12-tej rano L 
przy placu Franciszkańskim, l. 10. / 
-i R — — a aa BM" -— a 


Dwie realności 


w Śródmieściu są zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia w Administracji „Karjera Pol“. 


Dr. Kazimierz Kaden 


ordynuje 
jak lat poprzednich od 1 czerwca 


w Iwoniczu. 


R r » Ld al 8 
kperacle zegarów i zegarków Peere 
znacznie niżej cen fabrycznych, wakutek czego 
postanowiłam w moim Zakładzie pod firmą od 
15 lat istniejącą 
ALEKSANDER LANDAU 
przy niloy Stradem, |. 2, dom 00, Misjonarzy 
naprzeciw kościoła XX. Bernardynów 


sprzedawać w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
ZEGARY i ZEGARkI 234 (16-20) 


BSB" o 34% niżej cen fabrycznych “Wag 
a mianowicie: Zegar pendułowy '/, godzinowy w 
orzechowej ładnej oe, złr, 10:50. Kancelaryjny 
metalowy okragły 3*5v. Zegarek srebrny kryty 
remontoir 8 ak Remontoir nikl wy otwarty puu- 
ktnalnie wyregalowany złr. 8:50. Budziki anery- 
kańskie, nikiowe, okrągłe złr %50. 
Również jpolecam wielki, wybór sogarków sło- 
tych, jakoteż zogurów ściennych 


po cenach bajecznie tanich 


Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje ze- 
garków | wykonuję takowe pod sumienną i 
rzetelną 2-letnią gwarancją za najtańsze wy- 
nagrodzenie, n. p.: czyszczenia lnb wprawia- 
nie sprężyny tylko 50 nt. Za każdy nabyty 
pro ppe zegarek, ręczę lat 4, za reperacje 
at 2. 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 


znajdują się 
na składzie w księgarni 


GEBETHNERA I WOLFFA. 


20000090000000 
Kapitał 16.006 złr: 


jest do umieszczenia 
na draga hipotekę 


Bliższej wiadomości udziela 
kancelarja adwokata 
Dra Doboszyńskiego 
w Krakowie 
Grodzka 18. 


Xx 
X% 
4 
R 
> 
X 
$ 
4 
s» 
$ 
X 
ś> 


Kantor wymiany iii c 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
karzystniejszeni warunkami 


w Krakowie, Rynek 1. 50. ge" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "TH 


(. iprz. Barku Hipoteczne 


KURJER POLSKI dnia 12 maja 1892 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem :: 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nauka i wychowanie. Doniesienia rozmaite 
mirowany z ogrodem, przy @rze- 


W ciągu pięciu miesięcy Dom górzkach, 1. 12, za mostem ko 
można nauczyć się ia |lejowym, drugi dom po prawej stronie, 


teki eena O "0 Wiadomość tamże. 
zyka rosyjskiego. przy ulicy 


T25('-3) 
Grodzkiej. pod l. 42, na I. piętrze, w 0- 
ficynie. 


Posady i prace 
sł, uzdolniony, poszukuje po- 
Ogrodnik sady na prowiucję do la- 
sów, oraz chce prowadzić szkółkę wszel- 
kiego rodzaju. Wiadomość w Administra- 
cji „Kurjera Polskiego" A. A. 700 


„ge 2 parcele ogro 
Do sprzedacia ów. regota 
12'/, 1 15'/, sążni, pod budowę, w Nowej 
Wsi Narodowej Wiadomość udzieli tam- 
że, Nr. 67. Piotr Dukaia. 719(1-2) 


świeżego 100-300 litrów 
Mleka dziennie, potrzeba zaraz, Bliż- 
sze szczegóły w Administracji „Kurjera 
Polskiego”. 


Osoba iitaligoniga w A ya - 
ku, wdowa po urzędniku, ży- na rzego - 
czy sobie objąć miejsce do towarzystwa Dom parterowy rzkach z o- 


grodem, pod Nr. 4, z wòölnej ręki do 
sprzedania. Wiadomość na miejan, 
12(3 6) 


w porze kąpielowej, a znając się na 
gospodarstwie tak miejskiem jak i na 
wiejskiem, może wyręczyć panią domu 


lab OS OSA Ale Elegia ADI? Parzolcdhiowiane =” 
zgłoszenia w A stracji „Kurjera - 
Polskiego“ w Krakowie. 707(6-?) arcele bu owiane nach 


przystępnych, do sprzedania w Dębni- 
kach. Bliższa wiadomość w Administra 
cji „Karjera Polskiego“. 667(t-1) 


Lokale 
iQ z kuchnią, przedpo 
Dwa pokoje kojem. anti i 


piwnicą na I. piętrze, są do wynajęcia 
od 1 lipca, przy ml. Czarnowiejskiej, I. 1 
713 4-7) 


z REM m PMR 

dwa pokoje razem lub po- 
W Rabce jedyńczo do wynajęeia 
do wynajęcia od 1 czerwca. Wiadrmość 
Florjańska 47 1. p. 769(4-3) 


4 pokoje, przedpokój i 
kuchnia na III. piętrze, od 1 kwie- 


młoda. obeznana w krawie- 

ezyźnie, poszukuje do wód 

T. K. poste restante Kraków. 
716(3-5) 


Nauczycielka polka albo 


oszukuje miejsca do początków 

bona Kerka polskiego, francuzkiego, 

niemieckiego, fortepjanu i robót ręcznych 

Adres: Poste restante M. N. 0. w Adu. 
„Kurjera Polskiego". 

potrzebne 


Panny do szycia %2: 


wni sukien i okryć damskich Luwi: i 
Łatkiewicz, Wiślna 4, I. p.  722(2-') 


(soba 


miejsca. 


w starszym wieku, posznknje 

Osoba miejscado gospodarstwa Swia- 

dectwa dobre. Zgłoszenia M.G. Długa 27. toia do wynajęcia. Rynek. 
610 


1242-) [linja AB, 1. 44. 
z balkonem, przedpokojem 


z Ż- i 
Gospodarz lasowy ad 5 koi 1 kachnią, są do wynaję- 
cia od 1 lipca b. r.. na ulicy Dolne Mły- 


gzaminem, poszuknje posady od 1 go li- 
pea. A. Z. poste rest. Źelechów wielki. |ny, obok fabryki cygar. Wiadomość w 
kancelsr:;i hotelu „Imperial“. 723 1-*) 


718(2-3) 
COOCOO 
Ó 


JUL 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła Św. Barbary. 


CJ g g a g g g a o o KJ 
Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru, mate 


rjałów pismiennych i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do nabożeństwa, 
polskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszych, od 15 cnt. 
Obrazy : obrazki św. Pańskich w bardzo wielkim wyborze. Koronki i różańce 
w różnychygatunkach. Bilety z powinszowaniami, Papier listowy w kasetkach po 100 
pakowany, od 36 cnt. Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy b.rd.o gusto- 
wne. Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą, nielicząc opakowania. 
Ceny nizkie. 3,63 P) 


WZ. AArSZAWSKA 


Pracownia borsetów „A la Sirene” 


przeniesiona 
od 1 stycznia b. r. z ulicy Grodzkiej. L. 31. 
do domu Wgo Siedleckiego 


w Rynku głównym, L. 45, Linia A-B, 


poleca $na sezon wiosenny i letni nagrodzone na wystawach hygjenicznych w kraju 
i zagranicą aw T 

GORSETY GUMOWE I WŁOSIENICOWE 
ak rówież 


wielki wybór gorsetow 


z najlepszych materjałów I dodatków francuzkich 
Wszystkie nasze gorsety wyrabiamy tylko podłng najnowszych Żurnali paryzkich i bru- 
kselskich, stosnjąc się do każdej figury odpowiednim krojem. 
Obstalunki wykonywują się jak najakurutniej w ciągu 24 godzin. 
Na obstalunki z prowincji prosimy nadesź1ć miarę: 1. objętość gó y, 2. w pa- 
sie, 3, w biodrach, 4. z pod ramienia do pasa. W/ysyłiza zm zaliczkę. 
Oemy umiarkowane 561(10-10) 


Bez Blagi! 
NAJWIĘKSZY WYBÓR! 


fortepianów pianini fisharmonij 


W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


* JANAMattusKORDEGKIEGO 


wy Krakowie, 

«ulica św. Anny, (hotel Victorja). 
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkureneyjne. 
ME” Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 

legalną potrzebę. "WE 
i BEZ BLAGI! 


ZAKŁAD ŚW. JOZEFA 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr. 70 


poleca na obecna porę roku: 401(2-10) 


wielki dobór wysadków kwiatów letnich po następnej cenie: bratki 2 złr. 50 ct. 

lewkonje 40 ct, werbony 2.50, goździki Margarenty (nowość) 1.50, wszystko inne 

po 30 et., wszystko za sto sztnk; sadzouki do kląbow kobiercowych. od 1 do 2 

złr. za sto sztuk wysadki trzechletnich szparagów 1.50 za sto sztnk, i różne 

inne warzywne po zniżonej cenie. Thuje (żywotniki) od '/, do 2 metrów wysc- 
kości od 50 ct. do 1.50 za sztukę; wielki dobór roślin doniczkowych. 


Przyjmuje zamówienia na bukiety i wieńce. 


B ZĘ] : 
ae Pierwsza spółka Flisaków -S 


Poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otwarty 


SKLAD WEGLA 


(mająca jedyne Zastępstwo na Kraków) 
pruskiego i brzęczkowskiego 


po cenach jaknajnmiarkowańszyeh. 


BIURO SPÓŁKI i GŁÓWNY SKŁAD WĘGLA 


około nowo wybudowanej Zwierzynieckiej rogatki. 


1995(30-71 


398(10-10) Z wysokim szacunkiem 


Spółka F'liSa KÓW. 


Wydawca. naczeiny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


RESTAURACJA 


[URLIŃSKIEGO 


Obiad za 1 złr. (37-300) 
Czwartek dnia 12- go maja. 


6 sztuk bydła 


pięknego opasowego, do sprzedania we 
dworze w Sułowie, ostatnia poc ta 

Wieliczka. Zarząd dóbr Sułów. 
497(1-2) 


322 


` Q f Zupa rakowa. 


N l Rosół z makaronem” Korneuburgski proszek spożywczy pa z 
A i lx 7werat: koni, bydła rogatego I 
a Jajka po paryzku. | d'a wec Ol -0 kz największym KAMIENICA 


nowa Il-piętrowa, z obszerny m dziedzińcem 


skutkiem :2\ wany przeciw: jadła-wstrę- 
! z do zahudowania (na oficyny lub ogród) o 7 


towi i złemu trawieniu. DI% krów zaś, 
lin powiększenia wydajności mleka 
Pu dko 70 vot, !/, pudełka 35 cnt. 
Naieży zwrscać uwagę na markę o- 
chronną i Żął: é wyraźnie: Korneubure 
ger Vieh-Nahr-Pulver. Dostać można 
w apekach i droguerjsch. Główny 
sk»d; Franz Joh Kw zda, 0. k. austr. 
i k Rumuński nadworny dostawca 
Korneuburg pod Wiedniem 159 


Mózg w naleśnikach. 
e | Szt. mięsa, sos szczawiowy. 


N | Rostbeuf po angielsku 
o Cielęca z sałatą. 


a | Wątróbka ze szpinakiem. 
4 P dzkiej, Nr. 30. 


Posada do objęcia 


199(1-6) 
ź | : 

D | Łaranki z szynką. 
m | Turt orzechowy. 


G 


Arrr rrr rrr r) 
Najnowsze powieści 


W. hr ŁOSIA 


A Tajemnice piątego pułku węgierskich huzarów. 1 złr. 60 cnt. 
Z różnych pułków. 2 tomy złr 2.40. 


ù świeżo wyszły z druku i znajduja się w księgarni G Gebethnera Ñ 
i Spółki w Krakowie, Rynek. PAIR?) (m 


B____ ró zi kk 
zuunuzwauwzsznznkNkzEWauWNikNkWE 


cja 2—3000 złr. Wiadomość w Biurze ko- 
misowo-inform. Wł. Jaworskiego, przy ul. 
Grodzkiej, Nr. 30. 5/0 1-6) 


DWOREK 


z meblami i ogrodem, pragnie się wynająć 
dla pewnej rodziny polskiej od 1 lipca do 
l października, gdzieś na wsi w pięknej 
zdrowej okolicy. Osoby chcące się bliżej 
porozumieć zechcą adresować listy pod li 
terami M. S$. Administracja „Kurjera Pol 
skiego“. 497(1-7) 


PE E [38 


2 UCZNI 


znajdzie umieszczenie w handlu kolonjali 
nym, z ukończoną 2-gą klasą gimnazjalną 
lub realną. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
Poręcza się opieka rodzicielska i ludzkie 
traktowanie. Wiadomość: Fsllka Blelikie- 


— 


OW NA OBECNY SEZON wg 
PIERWSZORZĘDNA POLSKA FABRYKA SPECJALNYCH RĘKAWICZEK. 


ANTONI M. Mirkiewicz 
| F KRAKOWIE, Filja: ulica Grodzka, Nr. 31. FABRYKA: ulica Mostowa, Nr. 4 | 


l'vleca zawsze w wikim wyborze: | 


| Magazyn rękawiczek specjslnych glacè, duńskich, jelonkowych, uniformowych, 
jedwabnych, nicianych. Bandaże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 
podróżne, portmonetki, mydełka. Wielki wybór krawatek, szelek gumowych 
i różnych potrzeb rękawiczniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- i 
| styki i paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje pranie rękawiczek 
| bardzo szybko i tanio po 10 ent. od pary. Dla p. p. Kupców firma dostarcza 


| hurtownie w wielkim wyborze po cenach fabrycznych. 331 (18-75)' 
| 


k a C= E 


Cztery pokoje 
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b4 n b4 
+ 
A ZYGMUNT WASILKOWSKI x przedpokój, garderoba, kuchnia i 
X przedsiębiorca robót asfaltowych spiżarnia, do wynajęcia od 1 lipca, 
A w Krakowie, ulica Wolska, L. 18. A przyąulicy Krótkiej, l. 6, na Kle 
A P T =a | Wykonuje roboty wd Paa a) 
A | - "| zakreszawodu jego wcho Q (==)  Ogniotrwałe żelazne 
A | N, dzące tak w Krakowie, Aj Ex EE AaSE'""Y 
Å | >. |Jak i na prowincji naj- © Rz szru boweniem, oraz Nowe ; 
O | | lepszemi rodzimemi a- Č: używene ogniotrwałe 
4 i) |sfaltami Val de Tra- Q% 
M | vers,Sycylijskimi Lim- fX] K A S Y 
r |merowskim — Ukła-(y P ; 
K /|da pod asfalt betony, Q% prasy do kopjowania 
M “| usuwa tynkiem asfalto- {Y najtańsze u 
A wym wilgoć w starych y S. BERGER'A 
4 murach. 418(7-7) X] Ą u 

; n, Brannerstrasse 10. 
X Tanie warstwy izolacyjne na fundamenta ze sztucznego asfaltu, M a A i i : lob 
A DWADZIEŚCIA LAT PRAKTYKI. $ |. atalogi darmo i op alnie. 
WISIS ISISI I ISISI I PISI IsI oI ISI oI SZSZSTY ady mi potrzeba inse 


. mam mra = simmi 


pe a a S S 
aF- Już otwarta została %€ 


Pierwszorzędna KAWIARNIA LETNIA 
W. JANIKOWSKIEGO (dawniej Remana) 
przy plantacjach, obok szkoły św. Scholastyki. 


Koncerty muzyki wojskowej dwa razy w tydzień. Usługa skrzętna 
i rzetelna. 


Z poważaniem WV. Janikowski. 


rować 6(3356-7) 
w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za 
granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Cente. biuro (gluszeń 


Lwów, Kopernika II 


4*0 4-4) 


a -a ~ 


= Sante Hellebrandt 


egzaminowany cywilny geometra z upoważnie- 
niem rządowem, specjalista w zdjęciach tachy- 
metrycznych. 


wykonuje wszelkie zdjęcia w zakres tego fachu wchodzące, dalej 
podejmuje się regulacji terenu, nawodniania, drenowania, kanalizacji, ||. 
zakładania wodociągów, wytyczenia i obliczenia wszelkioh dróg, ko- || 
lei żelaznych, rzek i potoków, jako też wykonuje wszelkie roboty i 
w zakres katastru wchodzące a mianowicie: odgraniczenia, urządza- 
nia płodozmianów (ryzowania), dalej lasów, wszelkich planów do kon- 
traktów itd. łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Sante Heliebrand, u- |! 

lica Cicha, L. 576 w Przemyślu. 416 3—3 


A, 


| wEDAŁ „qEBRg, 


Inżynier górnik i mechanik = 
z akademii Leobeńskiej 

z 12 letnią praktyką po rajwiększych kopalniach i 

hutach żelaznych Królestwa polskiego, polak, włada- 

jący oprócz języka rodzimego językiem niemieckim, 

francuzkiem i ruskim, sprytny i energiczny człowiek, 
poszukuje posady w Galicji. 481 3—3 

Oferty pod „Jelita* poste restante, Dąbrowa Górni- 


cza. Królestwo polskie. 
HEY - MKA 


POOR. ika GJ wol -._ TEE 


WAWEL W OBRAZACH. 


Siawuą była ta kraina z bohaterów wielu. 
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Waweln 


J. N. Kamiński. 


W stułutwią rocznicę Wioiklego Sejmu I drugiego rozbloru Polski, nakładem 
Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło p. t. Wawel w obrazach. 

Jestto szesnaście wielkich obrazów, najdroższych sercu polskiemu pamiątek, wy- 
konanych w pierwszym zakładzie sposobem heljograwury, która pięknością reprodukcji 
dorównywa sztychom, B wiernością je przewyższą. 

Spls obrazów: I. Wawel nad Wisłą. TI. 5w. Stauisław i Skarga. HI. Grobowiec 
Wład. Łokietks. IV. Kazimierza Wielkiego. V. Władysława Jagiełły. VI. Kazimierza 
Jagiellończyka (Stwosza). VII. Żyg. Starego. i Zyg. Augusta. VIII. Stefana Batorego. 


Przepisy budownicze 
i ogniowe, 


dla obszarów dworskich 
gmin wiejskich w Galicji 
wraz z orzeczeniami Try- 
hunału adminis tracyjnego 
przez 
M. ORŁOWSKIEGO 
Cena 40 cnt. 
Tegoż autora: 


Ustawa drogowa, 
z wszystkiemi rozporządze- 
niami późniejszymi i orze 
czeniami Trybunału admi 

nistracyjnego. ( Podre- 
cznik dła nauki i pra- 

ktyki). 
Cena 80 cent. 


batu, o 


warunkach, 


C wszystkie 


IX. Ottarz polowy. X. Thorwaldsena Potocki. XI. Chrystus cndowny. XII. Skarbiec. | Oba dzieła zostały przez 
XIII. Insignia koronne. XIV. Groby królów (Katakumby). XV. Mickiewicz na Wawelu. | krytykę jak najprzychylniej pop — 
Obszerne objaśnienia do tego dzieła napisał młody utalentowany poeta i literat oceBione. od złr. 3 


J. Kaz. Ehrenberg. 

Obrazy te zamknięte w pięknie bogato złoconej tece z angielskiego płótna. 

Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orzekli, że Wawa! jest jednem z najpię- 
kniejszych wydawniotw polskich, drogą pamiątką naszej przeszłosci i prawdziwą ozdo- 
bą każdego domu polskiego. Obok tego Wawel dla swej treści i furmy zewnętrznej 
wspaniałej, jest najstosowaiejszym podarkiem na imieniny, dla narzeczonych, przyjaciół itd. 

Część dochodn przeznaczona na restaur.cję Katedry na Wawelu, tej prawdziwie 
skarbnicy naszej przeszłości. 

Cena całego dzieła wraz z teką 14 zir. 

Dzieło te dajomy również aa raty miesięcznie po I złr. 

Zamówienia przesyłać należy pod adresem: Adam Kaozurba w Krakowie. 

Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 248(17 21) 


Wydania zr. 1891. 


M" Do nabycia w b:ór:e 
Wydziałn powiatowego w 
Gorlicach, dokąd zaległe na* 
leżytości za powyższe dzieła 
przesyłać należy. Ks'ążki 
te można nabyć także w 
księgarni Spółki wydawni- 
czej polskiej w Krakowie. 


A ZA W e 


oknach frontu, w zdrowem położen u, na 12 
lat wolna od podatków, jest do sprzedania, 
kapitał potrzebny 10.00) złr., reszta przy 
hypotece. Wiadomość w Biurze komisowo- 
inform. Wł Jaworskiego, rrzy ulicy Gro- 


wymagana znajomość języków polskiego, 
niemieckiego i rachnnków. Wymagana kau- 


wloz, ulica św. Tomasza, Nr. 6, Kraków. 


dzia muzycznego od fabry- 
czenia c) Na żadanie wy- 
nina ze wskazanej ml fa- 4 
zanym mi adresem i sprze- 


zyczne zuajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dnatawa 
sztowałby 430 złr. — 
! i odstawiam aż do Far- 


20-letnia. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 
fabryoe za moim pośredni- 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inue, Jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i planina 
na raty (choclażby po !0 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- « 


© gg" 


Na żądanie Szanownej Publiczności o- 
znajmiam iż 


SKŁAD FUTER 


FRANCISZKA CHĘGIŃSKI G0 


Jest prowadzony nadal rod temi samemi 
warunkami 


Przyjmuję futra do przcchowania przez 
lato, zamówienia różne raper. cľe i wszelkie 
inne roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące. 

Zadaniem moim jest aky firma po śp mężu 
moim była jak dotąd tak i teraz sumiennie 
prowadzona. Polecając się łaskawym wzglę- 
dom nadal 8z. Publiczności pozostaję z głę- 
bokim szacunkiem, 


Józefa Chęnińska. 


a w 
Ge 


PRACOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH 


Heleny Gzaplickiej 
istniejąca od roku 1895 - go 
W KRAKOWIE 
Rynek główny, I 10, III. pietro, 
wykonuje wszelkie roboty na sezon obe- 


cny wadług najświeższej mody gustownie 
i tanio. 3 .9(11-20) 


ZAKŁAD 
artyst,-rzeźbiarski i kamieniarski 
Jana Tombinskiego 


artysty-rzeźbiarzu, 


przeniesiony został z ul. św Marka do 
przecznioy między fabryką cygar a Doine- 
mi młynami, do domu własnego, i polecn 
się Szan. P: T. PP. Kierującym wszełkiemi 
budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacje i robo- 
ty artystyczno -rzeźbiurokie w marmurze, 
kamieniu, gipsie, drzewie itp. do dumów, 
kościołów i mies:kań prywatnych po cenach 
najumiarkuwańszyuh 361(11-60) 


Piękna willa, 


tuż przy Krakowie, składająca się 
z domu murowanego z pięterkiem, 
zabudowań gospodarczych, z dwo- 
ma morgami ogrodu zasadzonego 
drzewami szlachetnemi, wszystko 
ogrodzone parkanem, z wolnej rę- 
ki do sprzedania w całości lub czę- 
ściowo, pod budowę. Warunki ko- 
rzystne. Bliższa wiadomość w Adm 
„Kurjera Polskiego*. £02(14-7) 


PROSBA. 


Matka sześciorga drobnych dzieci, której 
mąż leży w szpitaln chory na obłąkanie, 
pozostająca w rozpaczliwem położeniu bez 
żadnych środków do życia, ndaje się do 
Szanownej P. T. Publiczności z prośbą 0 

pomoc i wsparcie. 


Łaskawe datki proszą składać w Admi- 
nistracji „Kurjera Polskiego„, pod literami 
K. K. 479(6-6) 
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: Śliczne mieszkania 


$ składające się z 6-eu po- 
$ koi, łazienki, kuchni, we- 
4 randy, balkonu i ete. są do 
$ wynajęcia od 1-go lipca, w 
+ domu przy ulicy Retory- 3 
$ka, Nr. 4, I-sze piętro. $ 
$ Wiadomość tamże. 486/38, 


000 


22444 


e 
s 
LLRA aaa aa a A 


D 
an 


Wszech nauk lekarskich 


| Dr. Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowska, L 24. 


zm. 


5 
2 
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TYLKO PRAWDZIWE (01) | 
i 


a 1455 


EJ granaty w oprawie 
È ametysty, mołdawity i t. d. 

h Wzory z wystawy w Pradze. 
| Ferdynand Hofmam, 

i Kraków, ul. Grodzka, 20. 


BDZUG 


obszarn 352 morgów z dobrą glebą i pię- 
knym takimże lasem, półożony nad go- 
śelńcem szutrowanym powłatowym i r ze- 
czką, z budynkami mieszkalnymi i go- 
spodarczymi w dobrym stanie, prawie 
nowe, w okolicy pięknej, gdzie robotnik 
miejscowy dostateczny 1 potrzebuje za- 
robku. Pośrednictwo wykluczone. Zgło 
szenia pod literą A. K. poste-restante 
Niecew koło Bobowej. 4013-35 


Dom dwupiętrowy 
z oficynami przy ul. Florjańskiej 
do sprzedania. 


Wiadomośc przy ul. Fiorjańskiej 43 
Il piętro. 


MŁODY CZŁOWIEK 


z W. Ks. Poznańskiego, poszukuje zajecia 
jako bnchhalter i koresnondent w polskim 
i niemieckim języku. Zgłoszenia proszę od- 
dawać do Administracji „Kurjera Polskiego - 
pod lit L, © 73, 4912-3) 


P ra e n 
BIURO TECHNICZNE 
Alojzego Jakubowskiego 


autoryzowanego geometry cywilnego 
w Krakowie, 
przeniesionem zostało 


na Grodzką 50, II p. 


Poszukuje się 488(2-3) 


DOMU 


w Krakowie, jedno lub dwupię- 
trowego w cenie od 15-20» 
tysięcy, dobrze się rentującego. 
Zgłoszenia pod adr.: A. M. B. 
w Adm. „Kurjera Polskiego*. 

mi znaleźć może 


CHLOPIEC = 


ktykant w handla win A. Ciechanowskiego 

w Krakowie, ul. Florjańska, Nr. 8. Zamiej- 

scowi władający językiem niemieckim mają 
pierwszeństwo, 467(3-3) 


w wieku około lat 
14 z dobremi świa- 
dectwami szkolne: 


KONGESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA 


Fabryka 


a) Z dniem 


płacam wszystkie ko- 


"SKŁAD 


na których 


nowe, aawet 
mojego skła- 
00 i pianina od 


sownie. 


LE Wawa w a A A a a a a A m a a a a A E A 


"WYROBÓW BETONOWYCH = 
Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych. 


Wyrabia w różnych kolorach i deseniach płyty cementowe i marmnrowe, krążki patentowane 
do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznych itp, rynny betonowe do kanałów, Kanały 
wszelkich rozmiarów, miszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne kilometrowe i hoktometrowe, 
schody, przykrywy na murki i na słupy murowane, płyty ookołowe i gzymsowe, baseny do fon- 
tan, zbiorniki na wszelkie ciecze — słowem wyrabia wszystko z kamienia dotąd używane, lecz 
blizko o połowę tańsze a trwalsze niż z piaskowca. Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 


Ma ua składzie: Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, rury 
steingutowe, posadzki marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, materjały przeciw wilgoci i t. d. 


M. ZIELENIEWSKI, INZYNIER, 


w Krakowie, Grzegórzki 23. 


EA O a a a a a 


> pierwszego Sierpnia roku 189l-szego 
sprzedaję wszystkie aowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 

czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników I ksiażek rachunkowych, które wszystkim z cała gotowością pokazuje. — 
b) Częścią reszty, która mi * i 


FORTEPIANOW 
B.GABRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 
KRAKOW 
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pozostaje od fabrycanego ra- 
szła przewozu danego narzę- 
ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych | 
sprzedaję narzędzia mu- 

na mcim składzie; ka- 
który (n.p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr, a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
du (a wiec za fortepiany 
złr. 20D) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
„Otwem) przyjmuję napowrót 


Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana ,Gadowskiego. 


